
N r ,  1 6 9 e Lwowie, Wtorek dnia 27. Lipca 1886. R o k  XXV.
Wychodzi codziennie o godzinie 4, popołuaniu , 

z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
Przedpłata wynosi :

W MIEJSCU kw arta ln ie.............4 złr. 0 et,
miesięcznie . . . .  1 „ 50 „

Z przesyłką pocztową:
miesięcznie w k r a j u ................. 2 złr. -  «t

w Monarchii austro-węgie skiej 6 „ — „
do Prus i Niemiec . . . . .  1 
„ Francji . . . .
„ Belgii i Szwajearji

|L,dl ( ,, w -
j* I » Włoch, Turcji i księstw N idd.

1 po 7 łr. 
f 50 et.

Serbii
Nnmer pojedyńczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują :
We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar.* 

u lica K op ern ik a  Liczba 5 . — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar.“ 
ajencja pana Adama, Rne Clśment 4, Paris; w Wie­
dniu Otto Maass, (Haasenstein A Vogler) nr. 10. 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stnbenbastei 2. 
M Oukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Sehalek, I ,  Wollzeile 11: 

[anrycy Stern, Wollzeile 22; G. L. Daube A Comp. 
w Frankfurcie n. M.: w Warszawie Rajehman et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem

B e k l a m w  w rubryce „Nadesłane* 
XV  ct. od w iersza.

Od Administracji
„G azety N arod ow ej".

Przedpłata wynosi: 
we L w o w i e :  

rocznie 18 złr.
półrocznie 9 „

kwartalnie . . 4 złr. 50 ct.
miesięcznie . . 1 złr, 50 ct.
N a p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:

rocznie 24 złr.
półrocznie 12 „

kwartalnie . . 6 złr.
miesięcznie . 2 złr.

C e n a  p r z e d p ła ty  p o za  g ra n ic a m i  Mo 
n a r e h i i  A u s t ro -W ę g ie r s k ie j  j e s t  u m ie s z c z o n i  
w nagł<Sw k u  G a ze ty  N arodow ej.

Na rzecz pogorzelców Stryja wydało lwow­
skie Koło literacko - artystyczne znakomitą pod 
każdym względem książkę zbiorową w dwóch n a ­
kładach. Cena egzemplarza ozdobniejszego w y­
nosi 2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70 
ct. wraz z przesyłką pocztową. Administracja Ga­
zety Narodowej przyjmuje prenum eratę  na to dz ie­
ło i prosi o dołączenie powyższej kwoty do pre­
numeraty Gazety.

Lwów d. 26. Lipca.

Hr. K a 1 n  o k y powrócił w sobotę wieczór 
do Wiednia. Ma on się spotkać także z G i e r -  
s e m , ale gdzie i kiedy, jeszcze niewiadomo ; 
ta isam o ma się rzecz co do spotkania Giersa 
z B i s m a r k i e m .  Giers bowiem ma d. 2. lub 
3. sierpnia przybyć do Kissingen, słychać jednak, 
że pierwszych dni s ierpnia Bismark będzie już 
w Gastein. Wszakże nawet, czy tam  pojedzie, 
jest niepewnem jeszcze; decyzja zależy od l e ­
karza jego, dr. Schweningera.

Co do hr. R o b i l a n t a ,  włoskiego m in is tra  
spraw zagranicznych, tyle dzisiaj wiadomo, że za 
powrotem m inis tra  prezydenta Depretisa do Rzy­
mu, t. j. około 15. sierpnia, wyjedzie za granicę
i będzie we Wiedniu. Politycznego znaczenia od­
mawiają tej podróży. Wiadomo jednak, że W ło­
chy szukają jak  najściślejszych stosunków z Au- 
strją i Niemcami, a stosunki ich do Francji są 
obecnie wcale napięte.

S e j m  t y r o l s k i ,  zwołany dla projektu re ­
gulacji rzeki Adygi, zebrał się d. 22. bm ., i za­
łatwiwszy swoje zadanie, został d. 24. b. m. 
zamknięty.

Minister handlu p. B a c q u e h e m  wysto­
sował do wszystkich Izb handlowych, stowarzy­
szeń rolniczych i korporacyj przemysłowych okól­
nik z powodu, że w przyszłym roku upływają 
konwencje handlowe z Niemcami i Włochami, 
Wzywając je , aby do d. 15. grudnia b. r. zawia­
domiły go o swoich życzeniach w tej sprawie, i 
podnosząc priy tem , że co do taryfy cłowej rząd 
ma na myśli zawieranie konwencyj, t. j. nie my­
śli ograniczać się na absolutnej austro-węgierskiej 
taryfie cłowej, ale w razie wzajemności czynie 
Ustępstwa.

Hr. T a a f f e  i dr.  D u n a j e s w k i  byli w so­
botę już we W iedniu; wizyta ich u książąt 
Liechtensteinów trw ała  tak długo jak  było zrazu 
zapowiedziane. Źe głównym członkom rządu szło 
w tej wycieczce o demonstrację przeciw lewicy, 
to rzecz aż nadto jawna. Szło też tam zapewne 
br. Taaffemu o zjednanie ważnej frakcji parla­
mentarnej dla .neu tra lnych  ministrów urzędni­
czych*, Gautscha i Bacąuehem a; ale zkąd mógł 
s,’ę wysnuć domysł, że szło o zjednanie prze- 
wódzców klubu centrum dla gabinetu urzędni­
czego w ogóle, zrozumieć niepodobna. Ani też o 
silniejsze namarkowanie konserwatyzmu w 
rządu nie może wprost oznaczać reakcji, tylko 
zaporę przeciw pseudo-liberalizmowi teutonskiemu.

4)

Rodzina Buchholców.
Szkice z życia Niemców,

podług Juliusza Stindego.

(Ciąg dalszy.)
IV.

P ana B uchholca bolę. z ę b y .
Przed tygodniem obchodziliśmy rocznicę n a ­

szego Ślubu. Była ona najokropniejszą z pomiędzy 
Wszystkich dotychczasowych. Dzień ten bywa dla 
mnie zwykle najpiękniejszym dniem w roku; 
Wolę go bardziej niż Wielkanoc i Zielone świątki, 
bo to je s t  mój dzień, a mój Karol je s t  dnia tego 
kalendarzowym świętym. Możnaby się wprawdzie 
s p y t a ć ,  dlaczegoby dzień ten nie miał i do Ka- 
f ola należeć? Zapewne, że należy, ale czyż ja 
jriem o ile on się czuje szczęśliwym ? Czy zdo­
łałam go tak uszczęśliwić, jak  on mnie ? Spo­
dziewam się, że tak jes t ,  ale nie wyobrażam so­
bie, ażeby mógł być kto na świecie tak szczęśli­
wym jak ja  owego dnia, gdy on mnie dał swoje 
hazwisko, i w ebliczu Boga i przed tłumem ludzi 
2oznał, że mnie kocha. Ślubnego „M am “ nie 
Mogłam wyjąknąć drzącemi ustami, bom się wsty­
dziła tych wszystkich ludzi ciekawych, a przecież 
Powinnam była właściwie śpiewać i tańczyć ze 
Szczęścia.

Otóż gdy nadchodzi rocznica naszego ślubu, 
d° znowu zmartwychwstaje w mej pamięci ów 
ńzień pierwszy, i tak mi się zdaje, że to było 
wczoraj. A gdy mnie mój Karolek milcząco uści- 
s &ie i pocałuje, to mi się zdaje, że to jes t  jeszcze

Organ ks. Liechtensteina, Grazer Volksblatt, 
pisze z pov>vdu wizyty m in is t ró w : „Niestety 
zjazd ten  tak mało, a może i 'm n ie j  jeszcze ma 
znaczenia jak  niejeden zjazd monarchów w tem 
stuleciu, — inaczej marzylibyśmy, że nasz pro­
gram , którym j e s t : pojednanie ludów Austrji, 
uporządkowanie finansów, podźwignięcie stanu 
ekonomicznego i szkoła wyznaniowa — stoi w 
Hollenegg na dziennym porządku*1, Grazer Volhs- 
blatt dodaje, że myśli szkoły wyznaniowej, która 
wynika z zasady wolności prawdziwej, s tronn i­
ctwo jego nie zarzuci, ale się narazie myśl ta 
nie ziści.

W dziennikach wiedeńskich napotykamy te ­
legram ze Lwowa, podobno półurzędowy, o u- 
czcie, wyprawionej d. 22. bm. przez Rusinów 
lwowskich na  cześć dep. K o w a l s k i e g o ,  na 
której miał „prawny reprezentan t wszech Rusi 
w Radzie pańs tw a11 wzywać wszystkie s tronn i­
ctwa ruskie do zgody. Ba, spotkaliśmy nawet 
osnuta na  tej wiadomości elogię na cześć p. 
Kowalskiego. Rzecz jednak szczególna, że D iło  
nic nie wie o tej uczcie, a donoszą o niej tylko 
Słowo i Protom, które wcale nie wspominają, 
aby solenizant mówił co o owej zgodzie. Uczta 
odbyła sie zresztą w lokalu „Rady russk ie j11, 
podczas gdy narodowcy ruscy mają osobną „R a­
dę narodow ą11, i na tę ucztę wcale nie byli za­
proszeni, skoro D iło  nic o niej nie mówi. P o ­
mimo milczenia Słowa  i Prołomu  o apostrofie p. 
Kowalskiego do zgody, niepodobna absolutnie 
przeczyć z góry, iżby p. Kowalski do zgody 
wzywał, ale w tem otoczeniu mogłoby to być 
chyba tylko wołanie do zgody po mjrśli Słow a  i 
Prołomu. Uczta miała trwać do późna, ale u- 
czestników nie było wielu, co wspomniane pisma 
wyjazdem do wód i na  świeże powietrze t łu­
maczą. Od „patrjotów przem yskich11 nadszedł 
telegram, który z zapałem odczytano.

K o m i t e t  p e s z t e ń s k i ,  złożony ze zwo­
lenników skrajnej lewicy, który ma przygotować 
zwołane na 1. sierpnia zgromadzenie ludowe, 
uchwalił już projekt rezolucji, w której obok 
hołdów dla monarchy i dla jen. Edelsheim a ma 
być żądanem zadośćuczynienie za zniewagę, wy­
rządzoną Węgrom przez awans jen. Janskiego.

W Nemzecie jednak, organie Tiszy, jeden  z 
posłów większości zwraca się przeciw inicjato­
rom tego zgromadzenia ludowego i ich pomo­
cnikom dziennikarskim, wzywając ich, aby wa­
żnych spraw politycznych nie wynosili na ulicę. 
Wolno wypowiadać opinie najskrajniejsze, ale 
we właściwem miejscu i w formie, jakiej prze­
konanie rozsądnego ludu wymaga, — nie zaś 
przez tłum, i nie przez demonstrację, przeciw 
którym ewentualnie wystąpićby musiały policja 
i wojsko, jak to Egyertetes (organ skrajnej lewi­
cy) przewiduje.

Tożsamo Franciszek Pulezky wzywa w Neues 
Pester Journal wszystkie strony , a zwłaszcza 
opozycję do roztropności.

Według Pester L loyda w maju i czerwcu 
b. r. ukrywający się w C z a r n o g ó r z e  opry- 
szki zastrzelili z zasadzek dwunastu żołnierzy 
austrjackich.

O s t a t n i e  r o z p r a w y  s k u p c z y n y  
s e r b s k i e j  n a d  a d r e s e m ,  które się zakoń­
czyły d. 23. bm. wieczorem, były nader ożywio­
ne. Sześciu deputowanych (dwóch ze stronnictwa 
postępowców a czterech z opozycji) wstrzymało 
się od głosowania, wielu też członków, należa- 
cyeh do obu tych stronnictw, nie przyszło na 
posiedzenie. Za adresem mniejszości przemawiali 
z opozycji Belizar Kundowicz, Tauszanowicz i 
pop Marko Petrowicz. Adres większości miał w 
Mijatowiczu gorącego obrońcę. Rozstrzygającą 
była mowa Garaszanina. Odczytał on dwa listy 
wychodźcy Nikoli Paszica, w których tenże w 
czasie wojny bułgarsko-serbskiej wzywał Serbów 
do powstania, czem popełnił niezaprzeczenie akt 
zdrady stanu. Mniejszość powstawała ostro prze­
ciw rządowi za jego nieudolną i nieoględną po­
litykę finansową; a kapitaliści miejscowi wypo­
wiadają skarbowi będące w ich ręku bony skar­
bowe, wynoszące kilkakroć stotysięcy franków w 
złocie.

D nia  24. bm. stawili się członkowie serb­
skiej skupczyny u króla w celu wręczenia mu a- 
dresu. Adres ten je s t  właściwie tylko parafrazą 
mowy tronowej, i dotyka jedynie tych kwestyj,
0 których król, otwierając skupczynę wspomniał. 
Głównem znamieniem adresu jest  silny wyraz 
hołdu dla monarchy. Reprezentacja kraju podnosi 
jego poświęcenie w chwilach groźnego niebez­
pieczeństwa; dziękuje mu za obronę interesów 
państwa, dla bezpieczeństwa którego została a r ­
mia zmobilizowana, „aby zaprotestować przeciw 
propagandzie  nieporządków na granicy i przeciw 
propagandzie eksploatowania półwyspu B ałkań­
skiego”. Tak samo jak  mowa tronowa, zaznacza
1 adres, że „Serbia armię swoją gotową do 
boju, tylko na jednomyślne żądanie Europy po­
wstrzymała od dalszego prowadzenia w ojny ; n ie­
mniej przeto je s t  naród w każdej chwili w po­
gotowiu bronić in teresu  państwowego przeciw je­
dnostronnemu traktowaniu spraw i interesów 
półwyspu Bałkańskiego*. Skupczyna zapewnia w 
końcu o gotowości swojej do starannego pielę­
gnowania i wzmocnienia stosunków przyjaźnych 
do innych państw ościennych (t. j- z wyjątkiem 
Bułgarji).

News
a g a  -------------------    ,
c z e g o ,  do k tó rego  p rzy łączy ła  się zn aczn a  
liczb a  p ersk ich  i tu reck ich  K urdów . G u b ern a to r 
z S u i-B u lak  n a  czele 3000 n ie regu larnego  w ojska 
z 4  dzia łam i w y ru szy ł do L ah id żan u , gdzie p raw d o ­
podobnie p rzy jdz ie  do b itw y. P ow stan ie  zdaje się  
p rzy b ie rać  g roźne  rozm iary .

»»

Wiedeń d. 24. lipca.
(*) Jeżeli Pester Lloyd, udając dobrze po­

informowanego, wycieczce hr. Taaffego i p. D u­
najewskiego do ks. L iechtensteina w Hollenegg 
przypisuje zamiar pozyskania niemieckiego stron­
nictwa katolickiego dla rządów t. z. m inister­
stwa urzędniczego (Beamtenministerium ), to za­
pewnić możemy, że tym razem wszedł na  fa ł­
szywy ślad, wydeptany przez liberałów n iem ie­
ckich. Choćby kto bowiem nawet, pomimo nie­
dwuznacznych deklaracyj półurzędowych z dni 
ostatnich, jeszcze chciał posądzać hr. Taaffe­
go o chęć rządzenia zapomocą bezbarwnego g a ­
binetu, to przecież przypuszczać nie można, iżby 
w gabinecie takim znalazł miejsce p. D unajew ­
ski, którego lewica właśnie dlatego tak stanow­
czo zwalcza, ponieważ uważa go za głównego 
przedstawiciela rządów autonomicznych w gab i­
necie.

Dzienniki liberalne chciałyby się jeszcze 
uchwycić tej deski ratunku, jak ą  wygórowanym 
ich nadziejom, tak  zredukowanym w ostatnim 
tygodniu, podaje Pester L loyd , ale i ta ich za­
wiedzie; a- jeżeli wizyta w Hollenegg w ogóle 
miała znaczenie polityczne, to chyba to, iż s tw ier­
dziła stosunki gabinetu z prawicą. Nie obawia­
my się też, iżby oznaczała przechylenie się ku 
kierunkowi reakcyjnemu, tak iżby bezpośredniem 
jej następstwem  było już przedłożenie różnych 
ustaw według recepty ks. L iechtensteina.

My przypisujemy w ogóle wizycie tej zn a ­
czenie więcej osobiste, mianowicie stwierdzenie 
dobrego stosunku pomiędzy prezesem gabinetu  a 
ministrem skarbu, które w czasie ostatnim po­
dawano w wątpliwość. Zresztą i zkądinnąd wia­
domo nam, że hr. Taaffe o zastąpieniu p. D una­
jewskiego kimkolwiek innym zgoła nie myśli, że 
i owszem miał się odezwać, iż ustąpiłby chyba 
z nim  razem, a nareszcie i u cesarza p. D una­
jewski dotychczas posiada zaufanie niezmienne. 
Wizyta w Hollenegg chyba tedy położy koniec 
wszystkim pogłoskom o zmianach w gabinecie, 
tak jak deklaracje dzienników półurzędowych po­
łożyły koniec kombinacjom o zmianie kierunku 
polityki wewnętrznej gabinetu.

Niektóre dzienniki podały już pogłoskę, j a ­
koby hr. Kalnoky miał zabawić w K issingen aż 
dwa tygodnie. Nie ma w tem słówka prawdy; 
hr. Kalnoky dziś opuszcza Kissingen a pojutrze 
będzie z powrotem we Wiedniu.

ów narzeczony z mirtowym bukiecikiem u fraka, 
w białym krawacie i z lekko zafryzowanym wło­
sem choć teraz zazwyczaj tylko w szlafroku 
chodzi, a czuprynę wcześnie rano cośkolwiek ma
rozburzoną.

Wieczorem miewamy zawsze niewielkie to­
w arzystw o, złożone ze znajomych i Przj j ? e^  » 
na Stole pojawia się coś okazalszego. Mój Karol 

• jroi-dzi dobremi potrawami, a mme to cieszy,
S d y S  «>ś smakuJe- Ty,a ' azem ’ednak rg y nrqwie nie ruszył, i to mnie zaniepokoiło, czego prawie n  ^  J Karolu? _  zapy_

Zakończyliśmy lis t  ostatni wzmianką o tem, 
że dwór rosyjski wszelkie ma powody świad­
czenia grzeczności Wiedniowi — aby sobie za­
pewnić przychylność tutejszych sfer rządzących 
dla akcji rosyjskiej, zmierzającej ku usunięciu 
ks. Aleksandra. Tej tendencji 'przypisać też n a ­
leży zaproszenie arcyks. Karola Ludwika do Pe- 
terhofu i chęć widzenia kogoś z tutejszej rodzi­
ny cesarskiej w razie bytności cara w Królestwie. 
Rosja widzi, że do akcji stanowczej wobec księ­
cia, skutkiem napierania  opinii publicznej, k tó ­
re n. b. sam rząd wywołał, niedługo przystąpić 
będzie musiała, a napróżno się ogląda po Euro­
pie za sojusznikami. U ludności bułgarskiej, 
wśród której Rosja bezprzykładną rozwija agita­
cję celem wywołania rewolucji przeciwko księ­
ciu, rząd rosyjski dotychczas też daremnie wal­
czy z popularnością ks. Aleksandra.

Z tej właśnie okoliczności, że austrjackie 
ministerjum spraw zagranicznych spokojnie się 
przypatruje machinacjom rewolucyjnym rządu ro ­
syjskiego w Bułgarji, chociaż dokładnie o nich 
jest poinformowane, widocznie wnioskują w P e ­
tersburgu, że sfery tutejsze i wobec dalszej akcji 
zachowają się co najmniej biernie. Nie dziwilibyśmy 
się, gdyby w tym duchu referował Łobanow, bo 
rzeczywiście wynosi się tu takie wrażenie ogól­
ne. Ale p. Giers wie oczywiście, że na trwałość 
takich stosunków i poglądów liczyć nie można, 
i że w chwili ostatniej mogą wziąść górę prądy 
wręcz przeciwne, a dlatego stara się wszelkiemi 
siłami o przywrócenie serdeczniejszych stosun­
ków, które od jesieni roku zeszłego znacznie się 
oziębiły. Czy się to uda, okaże przyszłość n ie ­
daleka, tymczasem atmosfera jes t  ciężka, i wszyst­
ko raczej na spadek barometru politycznego wska­
zuje, niżeli na  pogodę.

Anglia a Rosja.
Wiadomości z Londynu utrzymują, że kwe- 

stja Batumu nie je s t  jedyną, która spowodowała 
pewne zaostrzenie nieprzyjaźni pomiędzy rosyj­
ską i angielską polityką. Niekorzystne wrażenie, 
wywołane sprawą batumską, zostało spotęgowa­
ne wiadomością o ś w i e ż y c h  r ó ż n i c a c h  
z d a ń  i n o w y c h  n i e p o r o z u m i e n i a c h  w 
ł o n i e  a f g a ń s k l e j  k o m i s j i  g r a n i c z n e j ,  
przezco sama praca delimitacyjna narażona jest 
znowu na nader niemiłą zwłokę. Punk tem  spor­
nym jes t  terytorjum Chodża-Saleh. Komisarze ro 
syjscy twierdzą, że to Chodża-Saleh, które w kon­
wencji z r. 1873. uznano jako punkt graniczny 
nad Oksusem, jes t  tem samem C hodża-S a leh , 
które jako takie je s t  oznaczone na mapie. A n­
glicy zaś żądają, ażeby linia g raniczna była po­
suniętą o dwanaście mil w górę, aby tym spo­
sobem pozostało przy Afganistanie terytorjum, 
zamieszkane od wielu lat przez Afganów.

Komisarze nie mogąc przyjść do porozumie­
nia pomiędzy sobą w tej kwestji, odnieśli się do 
swych rz ą d ó w , — jakoż gabinet angielski 
zajął się nią w wysokim stopniu, widzi on bo­
wiem jasno, że powaga i wpływ Anglii w Afga­
nistanie zawisły od sposobu, w jaki spór g r a n i ­
czny zostanie rozstrzygnięty. Nie podlega w ąt­
pliwości, że gdyby i tym razem rząd angielski 
dla miłego spokoju poświęcił in teresa  Afganista­
nu aspiracjom rosyjskim , w takim wypadku 
oderwą się wkrótce Afganowie od Anglii i zda­
dzą się na  łaskę Rosji. Objęcie steru rządu w 
tej ważnej chwili przez Salisburego uważają w 
Anglii jako pomyślny symptom, uprawniający do 
nadziei, że w wyżwspomnianej kwestji in teresa  
Afganów nie padną tym razem ofiarą zaborczych 
planów Rosji, jak  to miało miejsce w kwestji 
Pendżdehu i Sulfikaru.

Ważne doniesienia otrzymuje dziennik Fars 
z Kabulu, a mianowicie: „Rosja posuwa swoje 
forpoczty ku Indjom, jednakże nie po stronie 
Heratu, tylko drogą przez Turkestan. Kurjer, 
który przybył z Laizabadu nad Ama-Darją, przy­
wiózł naszemu emirów, wiadomość, że rosyjski 
ajent pojawił się w T a s z - K u  r g a n  i e, s t o l i ­
c y  c h a n a t u  w a h a ń s k i e g o ,  aby tamże wejść 
w rokowania z tamtejszymi naczelnikami p le ­
mion i skłonić ich , a b y  z a  p r z y k ł a d e m  
b r a c i  s w o i c h  z M e r w u  p r z y ł ą c z y l i  s i ę  
d o b r o w o l n i e  d o  R o s j i .  Na w ypadek ,

gdyby ajentowi udała się ta propaganda, wnet 
zbliżyłyby się forpoczty rosyjskie do pierw­
szego anglo-indyjskiego miasta, G azanin  na od­
ległość zaledwie 30 mil w linii powietrznej, a 
oba olbrzymie państwa przedzielałyby już tylko 
góry H indukuszu.11

„Przez wcielenie Wahanu do carstwa rosyj­
skiego, staliby się Rosjanie zarazem panami g ó r ­
skiego przesmyku Dory, który z Turkestanu pro­
wadzi wprost do Indyj, a mianowicie do prowin­
cji Laboristanu. Tym sposobem mogłaby Rosja 
poprowadzić swoją armię prostą drogą na Raul- 
Pindi, główny plac zbrojny Anglików w ln d ja c h .”

Trzecim punktem spornym pomiędzy Rosją 
i Anglią jes t  półwysep Korea. Niedawno temu 
weszli Anglicy na podstawie traktatów hand lo ­
wych w posiadanie portu Hamilton. Aby zrówno­
ważyć szansy, skierowała Rosja uwagę swoją na 
port Lazarew.

Telegramy z Pekinu donoszą, że flota rosyj­
ska zagraża temu portowi, i że sie przygotowuje 
do zajęcia tegoż. Port  Lazarew leży na półno- 
cno-wschodniem wybrzeżu Korei, a wejście w po­
siadanie tego stałego lądu, zależałoby tylko od 
zajęcia portu Lazarewa. Chiny gotują się do o- 
brony zagrożonego punktu i jak  słychać wypły­
nęła już na morze flota chińska pod dowódz­
twem wiceadmirała Longa.

Jak  bardzo sprawa ta zajmuje umysły w 
Anglii, dowodzi tego stanowczy a nawet gw ałto­
wny ton prasy londyńskiej. Times np. twierdzi, 
że niepodobna żyć na  przyjaźnej stopie z mo­
carstwem, które we wzajemnych stosunkach nie- 
uznaje żadnej lojalności w postępowaniu, i k tó ­
re trzyma się systematycznie polityki anarch i­
stycznego rozkładu. Ostentacyjna przyjaźń tego 
mocarstwa jes t  równie niebezpieczna, jak  o tw ar­
ta  jego nieprzyjaźń.

Standard  oddaje się nadziei, że wszystkie 
państwa, które mają powód nie ufać polityce 
rosyjskiej, z objęciem rządów przez Salisburego 
zbliżą się ku sobie. Dziennik ten  utrzymuje n a ­
stępnie, że fundamentalnym rysem stosunków 
pomiędzy Rosją z jednej a Niemcami i Austro- 
Węgrami z drugiej strony, je s t  nieufność i za­
maskowany antagonizm, i że udawanie przyjaźni 
pomiędzy temi państwami ma swój powód w tem, 
że Niemcy i Austro Węgry nie zawsze m ogą po­
legać na Anglii, czyli innemi słowy : N i e m c y  
i A u s t r o - W ę g r y  w y p a r ł y b y  s i ę  n a w e t  
p o z o r u  p r z y j a ź n i  z R o s j ą ,  g d y b y  t y l ­
k o  m o g ł y  b y ć  p e w n e m i  A n g l i i . 11

Głos z kraju.
W sprawie naszych stosunków rolniczych.

(Ciąg dalszy).
H.

Nie potrzebuję dowodzić, ile kraj traci na 
tem, że produkta swoje w stanie surowym, n ie ­
przerobionym, a przeto do konsumeji niesposo- 
bnym wywozi. Pod tym względem my jesteśm y naj 
więcej upośledzonym i zaniedbanym krajem ko­
rony austrjackiej. Nie będę tu jednak  mówił o 
przemyśle fabrycznym, bo ten  nie wchodzi w za­
kres niniejszej rozprawy. Mam na  myśli tylko 
przemysł gospodarczo rolniczy,

I  ten przemysł tak jak  rolnictwo w ostatn ich  
czasach, nie cieszy się powodzeniem, pomimo że 
przy nizkich cenach produktów, a stosunkowo za 
mało jeszcze obniżonych cenach wyrobów p rze ­
mysłu tego, jak  mąki, piwa, wódki, mięsa i t. d. 
powinien by się lepiej rentować niż produkcja 
płodów surowych. Przyczyny tego szukać by 
należało w braku kapita łu  obrotowego, w ogól- 
nem obdłużeniu tak rzeczowem jak  i osobistem.

Spółki okręgowe przemysłowe na  udziały 
zawiązane, dla przerabiania na miejscu płodów 
rolnictwa i leśnictwa, mogły by zaradzić temu 
złemu i podnieść przemysł gospodarczy. Na razie 
ograniczyć by można takie zakłady spółkowe na 
gorzelnictwie, które obecnie coraz więcej w ręce 
starozakonnych przechodzi i na  których ciż czę­
sto korzystnie wychodzą. Dalej na  rektyfikacji 
spirytusu, browarach, młynach parowych i ame­
rykańskich, olejarniach. W dalszym planie zaś 
na garbarniach, cukrowniach, przędzalniach lnu 
i konopi i t. d.

tałam.
Czy ci
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uważałam, że t » Napierałam więc da-
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Około w pół do S cami nie mogłam 
się goście. Gdyśmy zostali ; achowanie się 
wytrzymać, ażeby Karola za jego s
troszkę nie naburczeć. P®wiedzia^ “  hvć b a r d S  
trochę ząb boli i dlatego nie J k ą  obwią- 
przyjemnym. Chciałam mu twarz eh 4 ^  ^  
zać, lecz on mnie wyśmiał i ’
wnet samo przeminie. . , •

Skorom po chwili wyszła do au , 
dac pieniądze naszej wodziarce, * ^
przy uroczystych okolicznościach pi *y 
pomagać, i gdym coś napomknęła, * J
cierpi na zęby, odezwała się stara Grune , 
(tak się nazywa wodziarka), że z&a wyoorny 
środek sympatyczny, który już  wielu osobom 
pomógł.

. Dlaczegóż nie m ożnaby spróbow ać, skoro 
sympatja je s t  tak niesłychanie tania ?

Drwił sobie zrazu Karol, gdym mu 0 Gruner- 
towej nadmieniła, lecz jakem  zaczęła namawiać,

że sympatja przecież nie zaszkodzi, zgodził się 
nareszcie, aby s ta ra  p rzy n io s ła  swój środek  
sympatyczny.

Grunertowa wiedziała, że w ogródku je s t  
krzak dzikiego bzu, którego jej było potrzeba. 
Skoczyła więc do ogródka, wycięła trzaseczkę 
z pnia bzowego, a potem wierciła nią Karolowi 
w zębie dopóty, dopóki się nie zaczął krwawić. 
Wszystko to odbyło się pocichutku, poczem Gru­
nertowa zeszła nazad do krzaku i przywiązała 
trzaseczkę ln ianą  n itką do pnia. Wróciwszy do 
pokoju zapytała, czy ząb już nie boli.

— Djabła tam nie b o l i ! — odburknął Karol 
gniewnie. — Po tem głupiem wierceniu jeszcze 
gorzej rozbolał!

Na to ję ła  go Grunertowa uspakajać i rzekła, 
że niech tylko poczeka żeby trzaska do pnia 
przyrosła, to ból ustąpi, jak  ręką odjął. Poczem 
życzyła dobrego zdrowia i poszła do domu.

Mój biedny Karol wyklinał na  czem świat 
stoi, bo ból po tej sympatji był coraz doku­
czliwszy.

Radziłam  mu tedy, żeby wziął letniej wody 
do ust i trzymał, gdyż to także pomaga. Poszłam 
już  naw et do kuchni, żeby wodę zagrzać, gdy 
wtem rzekła  kucharka:

— Ojej, proszę pani, a toć gdy mnie zęby 
bolą, biorę trochę gorczycznego spirytusu, nacie­
ram policzek i j u ż ! Trochę to piecze, ale duchem 
pomaga.

Na szczęście miała jeszcze odrobinę owego 
spirytusu; przyjęłam  więc chętnie i zaaplikowałam 
go Karolowi.

Oj, byłabym  w olała ca łk iem  tego  n ie robić, 
gdyż sp iry tu s  p iekł w is to c ie  bardzo , a K arol 
sądził, żem m u chyba o g n iem  p iek ie ln y m  tw arz  
posm arow ała. Policzek p o cz e rw ien ia ł ja k  rak  w 
ukropie, a w krótce zap u ch ł ja k  bochenek. Jakoż

[ musiał sobie twarz chustką podwiązać, tak j a ­
kem mu zara>. z początku radziła. Ale mężczy­
źni zawsze są uparci jak  kozły 1

Ze sympatią * spirytusem gorczycznym ze­
szło jakoś do trzeciej. Nareszcie udaliśmy się aa 
spoczynek.

Nie mogę powiedzieć, żebym noc spokojnie 
przepędziła, gdyż Karol nie spał nic prawie i 
przewracał się bezustannie po łóżku. Dopiero 
około ósmej zasnął i już myślałam, że wszystko 
będzie dobrze.

O dziesiątej przyszła komisarzowa policji 
z dodatkową gratulacją, a utyskując nad Karo­
lem rzekła, że nie ma nic lepszego na  zęby, 
jak chiński środek „Po-ho.11 Posłałam więc s łu­
żącą i wkrótce przyszła z flaszką tej esencji.

" B iedny K arol c ie rp ia ł znow u n ie s ły c h an ie . 
P okazałam  mu „ P o -h o a , lecz n ie  ch c ia ł o tem  
słyszeć.

— Karolu — rzekłam — byłaby to obelga 
dla pani komisarzowej, gdybyś tego środka ko- 
sztownego nie chciał użyć.

Opierał się ciągle, lecz gdy rozważył, że 
Chińczycy w wielu razach mądrzejsi są od nas, 
dał się nareszcie ubłagać, i włożyłam mu do 
zęba kawałek waty, należycie w esencji zamo­
czony.

Karol spluwał okropnie, ale ból usta ł  po 
chwili. Łzy stanęły mu w oczach od esencji, a 
przecież uśmiechnął się, o ile to było możliwem 
zapuchniętemu policzkowi. Poczciwy Karol! A 
jakeśmy byli wdzięczni komisarzowej, tego nikt 
nie zdoła odmalować. Odprowadzaliśmy ją  aż 
na schody, ona zaś była nad wyraz szczęśliwa, 
że rada jej okazała się tak skuteczną.

Ale zaledwie wróciliśmy do pokoju, usły­
szałam znowu lament mego męża. Ból powrócił 
z podwojoną zaciętością.

Szczęście to jednak, jeśli się ma roztropn 
dzieci. Mojej Betti wpadło na myśl, że pal 
Krauze ma apteczkę homeopatyczną, i już nie 
jednemu cierpieniu w mgnieniu oka zaradził 
Jakoż pobiegła spiesznie prosie p. Krauzego 
jego apteczką.

Pan Krauze je s t  nauczycielem; a do takicl 
ludzi, co właściwie wszystko wiedzą — bo di 
wszystkiego kładą fundam enta, tak że ongi na 
wet wygrali na wojnie, która bez nich nie by 
łaby i wybuchła — można przecież mieć zupełn 
zaufanie.

Pan Krauze przyszedł zaraz ze swoją apte 
czką i książką doktorską Wszak szło o to, ażeb’ 
cierpiącemu bliźniemu dopomódz i wykonać pra 
wdziwy akt humanizmu. Mąż mój siedział ni 
sofie ze spuchniętą gębą i był bardzo rozdra 
żniony, lecz że tylko jednem okiem mógł dobrzi 
patrzeć, gdyż drugie było porządnie zapuchnięte 
zdawało się tak, jak  gdyby do każdego p n y ja  
źnie się uśmiechał.

— No, no, panie Buchholc — zawołał Krauzi 
wchodząc — zawsze w dobrym hum orze; to m 
się podobał

— Idź pan do licha — m ruknął Karol zgry 
źliwie — mnie całkiem nie do śmiechu 
Jeśli mi pan co dobrego życzysz, poszlij p< 
doktora.

— Po doktora? — rzekł Krauze pogardli 
wie. Spodziewam się, że go nm będziemy po 
trzebowali. Lekarze nie znają właściwie tajemni 
natury, gdyż tego, o co właściwie idzie t i le 
czema choroby nie nauczą się przecież prz 
mordowaniu kotow i psów. A zresztą, czego on



GAZETA NARODOWA z Wtorku 27. Lipca 1886.

Spółki przemysłowa sta ły  by się z czasem 
regulatorami produkcji rolniczej. Każdy bowiem 
producent, mający udział w spółce przemysłowej 
gospodarczej, s tarać się będzie w własnym inte 
sie, o dostarczenie zakładom spółkowym materjału 
surowego do przeróbki, a to w miarę potrzeby. 
A potrzeby łatwo się dadzą z góry obliczyć przy 
danej ilości zakładów przemysłowych, których 
właściciele są zarazem ich liwerantami surowych 
produktów. Przy zastosowaniu zakładów tych 
przemysłowych do produkcji płodów okolicznych 
w okręgu spółek tych, nadprodukcja z jednej, 
a brak produktów z drugiej strony, łatwiej da 
się usunąć i może przy odpowiedniem uregulo­
waniu produkcji stać się tylko złem ehwilowem, 
przy nienormalnym urodzaju. Cały zysk zakła­
dów tych będzie udziałem członków a zarazem 
rolników.

Stowarzyszenia takie przemysłowo-okręgowe, 
musiały by się postarać o zbyt wyrobów swoich. 
W tym celu powinay zakładać przedewszystkiem 
sklepy po miastach okolicznych, gdzieby wyroby 
te, znajdujące miejscowego konsumenta, jak  m ą­
kę, likiery, olej i t. d. korzystnie zbywać mogły. 
Tu należało by także zakładanie ja tek  własnych 
stowarzyszenia, dla korzystnego spieniężenia by­
dła opasowego, przy zakładach przemysłu gospo­
darczego, utrzymywanego. Nie zawadzi wspomnieć 
tu o stowarzyszeniu takiem rzeźniczem austro- 
węgierskiera, powstałem w W iedniu w r. 1884. 
Członkiem stowarzyszenia wzmiankowanego może 
być tylko właściciel dóbr ziemskich monarchii 
austro-węgierskiej, który przystępuje z udziałem 
po 10 zł. od każdej sztuki bydła deklarowanej 
rocznie. Dziesięć udziałów uprawniają do głoso­
wania. Stowarzyszenie wchodzi w życie, jak  bę­
dzie zgłoszonych 6000 tysięcy bydła rocznie. 
Stowarzyszenie ma kredyt w jednym z zakładów 
finansowych — sprzedaje mięso bite, pochodzące 
z opasowego bydła członków swoich, wprost 
rzeżuikom ub też w swoich sklepach, które od- 
najmuje rzeźnikom pod warunkiem, że mięso 
muszą brać od stowarzyszenia. Ceny mięsa usta ­
nawia dyrekcja każdego 1. i 15. miesiąca. Czysty 
zysk rozdziela się po s trąceniu  z takowego, kwot 
zwykle przeznaczonych na fundusz rezerwowy i 
na inne potrzeby, między członków jako dywi­
denda od udziałów. Stowarzyszenie udziela także 
kredytu członkom swoim na zakupno bydła opa­
sowego, karmy dla tegoż itd.

Czyż podobne stowarzyszenie nie mogło by 
się ostać i u nas, by pracować z korzyścią dla 
członków swoich, zaopatrując m iasta  nasze le- 
pszem i tańszem mięsem, a wyzwalając właści­
cieli bydła opasowego od monopolu dzisiejszych 
przekupniów i rzeźników ? Czy nie można by 
również w innej gałęzi przemysłu gospodarczego, 
wytworzyć podobne stowarzyszenie ?

III.
Niektórzy podający środki zaradcze przeciw 

obecnej kryzys rolniczej, widzą w pomocy z góry 
idącej, w uregulowaniu ta ry f  transportowych i 
ceł ochronnych, jedyny środek do zażegnania  
złego, do dźwignięcia rolnictwa naszego. Inni 
znowu, żądają radykalnej reformy gospodarstw 
n a sz y c h ; chcą zmienić system, pchnąć rolnictwo 
na nowe tory. J a  sadzę że każda akcja w kie­
runku dodatnim i praktycznym podjęta, może się 
stać pożyteczną. I  dla tego nie zaniedbując 
jednego, potrzeba równocześnie starać się o 
drugie.

Reforma g o spodars tw a! Łatw a do wypowie­
dzenia a jak  trudna do wykonania rada!  Jednej 
tylko reformy nigdy zanadto nie można zalecić, 
chociaż zalecanie jej, je s t  ciągle na  porządku 
dziennym — a tą je s t  oszczędność. Oszczędność 
tak w administracji gospodarskiej, jak  szczegól­
nie w życiu naszem domowern — ale oszczę­
dność rozumna, nie fałszywa, do której to ostat­
niej dało by się zastosować przysłowie: „skąpy 
dwa razy traci". Tę ostatn ią  podnoszę tylko w 
administracji gospodarskiej, bo co do oszczędno­
ści w życiu domowern, to mało kiedy zachodzi 
potrzeba gatunkowania jej, gdyż tu w ogóle 
zbytnią oszczędnością nie grzeszymy.

Że w obec olbrzymiej konkurencji zamor­
skiej, w każdym kierunku, przy taniości pro­
dukcji i przywozu ztamtąd, oglądamy się za 
reformą w gospodarstwie — nic dziwnego. Cho­
dzi tylko o wprowadzenie w życie takich reform, 
które by unikając przewrotów gwałtownych w 
trybie prowadzenia gospodarstwa, trwałe korzyści 
przynieść mogły.

Proponowano rozmaite zm iany: ograniczenie 
produkcji zboża, a rozszerzenie natomiast pro­
dukcji bydlęcej (mięsa, nabiału, wełny). Lecz i 
na tem polu mamy i mieć będziemy niezwalczo- 
nego konkurenta w krajach zamorskich, obfitu­
jących w żyźne a tanie pasze, wobec ulepszeń 
transportowych, przy których bite mięso i pro- 
dukta nabiału, przychodzą do Europy w stanie

świeżym. Proponowano dalej rozszerzenie roślin 
przemysłowych, wymagających więcej rąk  do u- 
prawy, jak  chmiel, rośliny włókniste i t. p. N a­
reszcie przywiązują wielką wagę do wyzyskania 
ubocznych gałęzi gospodarstwa, jak  naprzykład 
działu kobiecego, dotąd zaniedbanego. Żądają by 
gospodynie nasze przyszły nam w pomoc, do­
chodem z chowu drobiu, nierogacizny, wyrobów 
sadownictwa, pszczelnictwa i innych.

Nie przeczę że reformy te proponowane, j a ­
ko też racjonalne, na oszczędności oparte gospo­
darstwo kobiece, o wiele podnieść może ren tow ­
ność gospodarstw naszych — ale twierdzę zara­
zem że i tu nie unikniemy walki konkurencyjnej, 
a prócz tego potrzeba by przeprowadzić reformę 
wychowania kobiecego u n a s , potworzyć szkoły 
gospodarstwa takiego.

Przy wszystkich planach przyszłych reform 
gospodarczych, najmniej kładziono wagi na ko­
szta administracyjne, które ostatecznie decydują
0 rentowności tej lub owej gałęzi, a przeto o 
rentowności całego gospodarstwa. Kosztowna ad­
ministracja najlepsze plany i reformy robi nie- 
praktycznemi, bo nierentującem i się. Jednak  nie 
tyle chodzi tu o źle zastosowaną i nad potrzebę 
drogą administrację, bo mówiąc o prowadzeniu 
gospodarstwa, przypuścić muszę, że w dzisiej­
szych tak ciężkich czasach, dla wszelkich gałęzi 
produkcji, tylko racjonalnie i praktycznie prowa­
dzone przedsiębiorstwa — a zatem i przedsiębior­
stwo produkcji rolniczej, może mieć powodzenie. 
Chodzi mi tu więcej o możność ustalenia ko­
sztów administracji, a raczej o zastosowanie ko­
sztów tych do większych lub mniejszych docho­
dów. Maray bowiem często z tą  anomalią do 
czynienia, że koszta robocizny nie zawsze s to ­
sują się do mniejszego lub większego dochodu z 
gospodarstwa. Częstokroć w latach urodzajnych, 
przy lepszych cenach produktów, cena robotnika 
jes t  niższą, jak  w czasach nieurodzaju i przy 
gorszych cenach. Anomalie takie zdarzają się u 
nas nierzadko.

Zamiarem tnoim je s t  podanie projektu re ­
formy w adm inistracji gospodarczej, w której by 
ile możności koszta administracyjne (robocizny) 
stosowały się do wysokości każdorocznego do­
chodu, przez co dochód ten ustalił by się więcej,
1 nie byłby tyle zależnym od chwilowych kou 
junk tu r  (urodzaju i cen). Projekt ten nie je s t  
nowością, lecz przeprowadzenie jego wymaga 
“czasu i zależeć będzie od mniej lub więcej po­
myślnych okokoliczności, co do stosunków miej­
scowych robotnika. Podstawą proponowanej re ­
formy je s t  administracja na dział (tantiemy). 
Nim wyłuszezę jednak  szczegóły projektu tego, 
przytoczę niektóre fakta na dowód, że się da w 
praktyce zastosować. W zachodniej części kraju 
pod Białą  is tn ieje  zwyczaj uprawiania n iektó­
rych plonów na dział. I  tak kartofle uprawiają 
za piątą część plonu. Robotnik ma ziemniaki po­
sadzić, obrobić i wykopać, przyczem wolno mu 
nasadzić między kartoflami groch lub fasolę. 
Inne  roboty gospodarcze, jak zbiór siana, mło­
ckę także wykonują za tantiemę tj. pewną ilość 
plonu. Młocka naprzykład za */i* ziarna wymłó- 
conego i wyczyszczonego. W  wschodniej Galicji 
także roboty niektóre wykonują się na dział, np. 
żniwo za snop, kukurudzę uprawiają za strąk. 
W niektórych miejscowościach istnieje zwyczaj 
obsiewania oddalonych pól, nie wchodzących w 
rotację nawożoną, na „spółkę11. W łościanin przy­
gotowuje pole pod zasiew, obsiewa je własnem 
ziarnem, zbiera i odwozi połowę plonu właści­
cielowi n a  tok. Z uw agi że tak i obsiew  n a  spó łkę 
dzieje się najczęściej na polach wyssanych, tak 
zwanych pustkach, i daje plon lichy, właściciel 
pola robi najczęściej dobry interes. Oto są już 
zawiazki wprowadzenia w życie administracji 
na  dział. Zamiast opłacać robotnika gotówką 
za każdą wykonaną robotę, robi się z nim układ 
spółkowy na tantiemy, w ten sposób, by poje­
dyncze pólka rozdać spółkom robotników na ca­
ły turnus płodozmienny. Spółka robotników ma 
wywieść nawóz z dworskiej obory, wszelkie ro ­
boty polowe, w ciągu całego turnusu płodo- 
zmiennego, wykonać własnym robotnikiem i in ­
wentarzem pociągowym, pod nadzorem i admi­
nistracją właściciela g run tu  i tegoż narzędziami, 
o ile narzędzia spółki robotników okażą się nie- 
dostatecznemi do porządnego wykonania u p n w y .  
Dalej mają zebrać plony, zwieść takowe na tok 
właściciela i orałócić je cepami lub na  młocarni 
właściciela. Za to otrzymują umówioną część 
plonu w ziarnie, głąbiach i t. d. Zbiór paszy 
w płodozinianie, jak  konicza, mieszanek, odby­
wać się może także na dział, z wyłączeniem pe­
wnej części z góry oznaczonej, którą właściciel 
pola potrzebuje na zieloną paszę dla swego in ­
wentarza. Zboże na zasiew i potrzebne do o b ­
sadzenia pola kartofle, dostarcza właściciel — za 
to zostaje mu wszystka słoma. (D. n.)

Z Izby sadowej.
Proces o kradzieh 2 ,400 .000  lirów.

Ankona d. 22. lipca.
Dotychczasowy przebieg procesu stwierdził, 

że 19. października 1878. wysłała tutejsza filia 
Banku narodowego pod dozorem urzędnika Tan- 
gerliniego do Genui trzy kufry, zawierające li­
rów 2,400.000. W Genui otwarto kufry i znale­
ziono w jednym z nich zamiast 2,400.000 lirów 
małe kawałki drzewa. Gdzie podziały się p ienią­
dze — tajemnica ta do dziś nie jest wyjaśnioną, 
gdyż jedyny, który mógł to uczynić, Baecaroni, 
były policjant, umarł, zanim go złapać można 
było w domu podsądnej Moreiii. Był on duszą 
całego przedsięwzięcia. Skończyło się na tera, 
że Tangerliniego skazano na 12 lat, a GoV a- 
toriego, woźnego tego banku, na  S ośm lat .. . 
kiego więzienia. Nie dowiedziano się jednas, 
gdzie się znajdują  miliony. Podczas gdy tanger* 
lini, prawdopodobnie niewinnie zasądzony, rozpa­
czał w więzieniu, a rodzina jego w największej 
pozostawała nędzy, rodzina Gorernatoriego znaj­
dowała się w stosunkach świetnych. Miliony dzia­
łały cuda — tu i ówdzie dowiadywano się o m a­
jątkach, o których proweniencji nic ani wiedzia­
no. Policja rozwinęła energiczne śledztwo. W i­
działa ona, jak Gori, rachmistrz i inspektor wię­
zienia w c m t a  Castellani, w którein odsiadywał 
karę Govematori, prowadził ryzykowne interesa 
pieniężne, jak wdowa Morelli, k tóra za ukrywa­
nie Baccariniego zasądzona została na 2 lata 
więzienia, po opuszczeniu tegoż żyła rozrzutnie, 
zbytkownie, a jej przekwitłą, córkę Elizę otaczał 
rój adonisów, starających się o jej rękę. Ogólnie 
twierdzono, że Taugerlini niewinnie został zasą­
dzony, że pieniądze, skradzione przez Baccari­
niego i Governatoriego znajdują się w posiada­
niu Lopeza, obrońcy Governatoriego. O życiu 
nad s tan  Lopeza doniosłem wam już w poprze­
dnim liście. Policja stwierdziła, że Lopez wysy­
ła ł  każdego miesiąca rekomendowany list do Ar- 
genidy, żony Governatoriego, a gdy ajenci mieli 
już podejrzenie, że Lopez jest ukrywaczeru pie­
niędzy, zwabili oni żonę Governatoriego do Rzy­
mu, i tu śledzili każdy jej krok. Argenida powi­
ła  w Rzymie synka, którego ojcem ma być współ­
oskarżony Lorenzetti. Chłopaczka tego oddał Lo­
pez do domu podrzutków7.

Było to w r. 1883. Policja badała dalej spra­
wę tę energicznie a zarazem ostrożnie — ażeby 
nie skompromitować się — obwiniając n iesłu ­
sznie Lopeza, najzdolniejszego adwokata. W 
czerwcu 1885 ustały już listy rekomendowane do 
żony Gowernatiorego — nagromadzały się na to­
m iast listy, które on od niej otrzymał. Kwestor 
zacytował A rg e n id ę , która  po trzygodzinnera 
przesłuchaniu nareszcie przyzna ła ,  że Lopez 
przed 3 laty na rozkaz jej męża pojechał do 
Ankony i tu otrzymał od niej schowaną pod ka­
mieniami w kuchni torebkę, zawierającą kwotę
973.000 lirów. Podług umowy pomiędzy Lope- 
zem a jej mężem otrzymywać ona miała 1000 
lirów miesięcznie, do czerwca 1883 r. posyłał 
jej Lopez pieniądze — następnie wydusić od 
niego m ogła zaledwie tyle, ażeby mieć na skro­
mne utrzymanie. Pewnego dnia oświadczył jej 
nareszcie Lopez, że wszystko już roztrwonił, i 
że już jej nic więcej nie da. O przyaresztowaniu 
Lopeza donosiłem wam już. Znaleziono u niego 
odpis pokwitowania, jaki wystawił Argenidzie. 
Brzmi ono: „Oświadczam, iż od pana Kwiryna 
G o v e rn a to r iftg o - ' o t r z y m a łe m  d o  p rze ch o w a n ia .
973.000 lirów. Obowiązuję się każdego czasu 
zdać z tej kwoty rachunek i użyć jej tylko w 
taki sposób, jak  rai to wskaże p. Gorernatori 
lub jego małżonka. Rzym 6. stycznia 1882 adwo­
kat T o m  a s  s o L o p e z . "  Zakomunikowałem 
wam już także szczegóły o początku rozprawy. 
Lopez nie przyznaje się do winy i zaprzecza 
wszystkiemu. — Jak  członkowie tajnej ligi, którą 
utworzył onego czasu Mazzini, taksamo podsądni 
mają specjalny j ę z y k : I tak nazywał się kwit, 
wystawiony przez Lopeza : borsetta (pugilares) i 
devozione (un iżoność); słowa copia i certificato, 
oznaczały 100 lirów a 1 romanzo 1000 lirów. 
Lopez nazywał się G i a c o m o , Gori inspektor 
więzienia G u e a c i o  (Jednooki). Lopez przy­
znał na zapytanie przewodniczącego, że to on 
wynalazł ten język złodziejski.

T a n g e r l i n i e g o ,  który w pierwszym pro­
cesie zasądzony został na lat 12, uważają wszyscy 
za niewinnego. Lopez oświadcza, że przekona­
nym je s t  także o tem a gdy jeden z sędziów 
przysięgłych zapytał go o wyjaśnienie, odpowie­
dział Lopez uroczyście: „Nie znam T angerl in ie ­
go, widziałem go poraź pierwszy na ławie oska­
rżonych podczas pierwszego procesu, znam jednak 
wszystkie szczegóły procesu tak, jak własną k ie ­
szeń. Przekonałem się, że Tangerlini nie miał

— Trzaskam i czy spirytusem gorczycznyra? 
odezwał się mój mąż.

P an  Krauze zaśmiał się pobłażliwie.
— Homeopatja — rzekł on pouczająco — 

leczy samą duszą środków leczniczych. Wyobraź­
cie sobie państwo całą flaszę wody, tak dużą 
jak księżyc, a w tej wodzie jean ę  kroplę medy­
cyny, wszystko to dobrze zamieszane — to ś ro ­
dek homeopatyczny.

— Wielki Boże 1 — zawołałam — a któż też 
potrafi Księżyc mieszać 1

— To tylko tak obrazowo się rzekło, ko­
chana pani Buchholc — odezwał się p. Krauze. 
No, a teraz zbadamy symptomy choroby, ażeby 
lekarstwo należycie dobrać. Czy czujesz pan 
wiercenie w zębie?

— Odkąd stara Grunertowa poszła, już 
nie —- odparł mój mąż.

— A więc nie ma wiercenia. Czy ból idzie 
od prawego boku na lewy, czy z lewego na 
praw y?

— Siedzi jak  przymurowany w samym 
środku !

— A ha! to trzeba wziąć pulsatilli. Spu­
chnię ta  twarz wskazuje na przeciąg. Użyjemy 
więc akonitu i pulsatilli na przemiany. (

— Za pozwoleniem ! Spuchnięcie twarzy po-1 
chodzi od spirytusu gorczycznego.

— A, to pan musisz najprzód wziąć kam ­
fory, żeby jad  gorezyczny wypędzić z ciała —
rzekł p Krauze. , . , j,

Przy tych słowach otworzył apteczkę ' a 
mojemu mężowi połknąć trzy m ałe gałeczki, po_ 
tem wrzucił inne gałeczki do wody, zamieszał i 
powiedział, że z tego ma mój Karol co godzina 
trochę pbpijać. Najprzód będą boleści bardzo 
mocne — pogorszenie natu ra lne  — gdyż dusza 
lekarstwa walczyć będzie z duszą choroby. P o ­
tem jednakże ustąpi choroba odrazu, jak pod 
wpływem różczki czarodziejskiej. Zresztą zaka­
z y  memu mężowi palić, pić kawę i herbatę, 
j e ^  Kwaśne rzeczy i korzenie, a szczególniej nie 
pozwalał rumianku, który pociąga za soba d łu ­
goletnie charłactwo. Nareszcie poszedł.

ąz mój bra wszystko jak najściślej podług 
zegarka, a jole potęgowały się najokropniej.

— Chwała Bogu — rzekłam — to je s t  n a ­
turalne pogorszenie, obie dusze walczą z sobą; 
no, teraz będzie już lepiej.

Karol stękał, że aż mnie za serce ściskało; 
chodził z ką ta  w kąt, to siadał, to znowu kładł 
się na sofce i wciskał głowę w kąt sofy.

—  N ie ,  już nie wytrzymamI — krzyczał.
— Uspokój-że się mój drogi — pros i łam .— 

Przecież słyszałeś, że najprzód musi być go­
rzej, dopóki sobie ból nie pójdzie. Weźno jeszcze 
łyk medycyny, którą p. Krauze p rzysposobił; 
niech tam dusze porządnie w twoim zębie walczą.

Czekaliśmy godzina za godziną, ale pogor­
szenie nie ustępowało. Mąż mój chciał palić, 
lecz to było zakazane. Na obiad mieliśmy g u ­
lasz na kwaśno. Tego nie wolno mu było jeść. 
Odchodził od siebie, gdy mu przyszło jeść ewy- 
bak z mlekiem.

Nareszcie zauważyła Erami, że p. Krauze 
wypędził wprawdzie spirytus gorezyczny , ale 
esencję „Po-ho" n ie ;  a jeśli ona jeszcze źle od­
działywała ? Pobiegła więc, poczciwe dziecko, do 
p. Krauzego, żeby się go zapytać. Siedziała długo, 
a gdy wróciła, rzekła, że p. Krauze szukał wszę­
dzie w swojej książce, ale nie ma w niej n i­
gdzie środka przeciw „Po h o “ i jad  ten n iw e­
czy skutek jego leków. W takim wypadku jest 
homeopatja wprost bezsilną.

Urwała się uakoniec cierpliwość mego męża. 
Moją Emmi nazwał niedowarzonem cielęciem, 
? . “ “ K  S*uPią gęsią. Był nito dziki człowiek 
i biegał po pokoju jak tygrys po swojej klatce.

Zalałam się łzami, a dziecko moje również 
zaczęło płakać.

Karolu — zawołałam — to mnie tak 
traktujesz i nasze dziecko! O, jakiż ty nielito 
ściwy dla nas, ula nas, którzy chcemy wszel- 
kiemi sposobami złagodzić twe cierpienia. Ty 
nie masz serca dla nas biednych, słabych istot. 
Karolu, Karolu ! ty dopuszczasz się ciężkiego 
grzechu na mnie. i na dziecku n aszem !

Nic nie odpowiadał, a gdym załzawionemi 
oczami ponad rąbek mokrej chustki spojrzała, 
zobaczyłam, jak  na sofie kozła z boleści wy­
wracał. Było to coś okropnego. Bo czyż można

sobie wyobrazić coś straszniejszego jak ojca ro­
dziny, obywatela państwa, poważnego wyborcę, 
który stoję na głowie i fika nogami wysoko po­
nad oparcie sofy? Krzyknęłam głośno z p rze­
rażenia.

W tej chwili wszedł wujcio Fryc.
— Co to za komedje? — zawołał ze śm ie­

chem, ujrzawszy obraz rozpaczy familijnej.
Tylko z biedą mogliśmy mu wszystko wy­

tłumaczyć, gdyż podczas gdy nam  łkanie głos 
przerywało, a Karol wydawał z siebie tylko dzi- 
kje tony nieartykułowane, Fryc k ładł się aż od 
śmiechu.

— Karolu, mój stary, co one tu z tobą
robiły ?

— Same środki domowe !
— Czyż nie mogłyście posłać do doktora

W renzchen? — zapytał wujcio Fryc.
— Któż tam idzie zaraz do doktora? — od­

rzekłam — od czegóż są środki domowe?
— Ażeby mężów trapić i zamęczać — za­

wołał.
Wujcio Fryc wyburczał więc mego Karola, 

że pozwala się mordować głupiemi środkami
starych bab (zdaje mi się, że to był na js tra­
szniejszy wyraz w jego ustach), i kazał mu się 
ubrać, ażeby z nim pójść do dentysty, bo sobie 
przypomniał, że dr. W renzchen leczy tylko cho­
roby wewnętrzne a nie zewnętrzne.

To rai nie było na rękę, bo gdyby dr. 
W renzchen był przyszedł, mógł się był z moją 
Betti pobawić. Lecz my, kobiety musimy się 
niestety brutalnej przewadze poddawać!

Jakoż  wujcio Fryc pojecnał z moim mężem. 
Po godzinie wrócili. Karol pozbył się zęba i 
bolu i był jak  nowo narodzony, ale nowy rok 
naszego życia małżeńskiego nie m iał już tak 
pięknego początku jak zwykle, gdyż mąż był za 
twardym dla mnie, i nie mogłam o tero zapo­
mnieć. A jakeśmy mu chcieli dobrze zrobić I

pojęcia o kradzieży. Teraz po tylu la tach nie 
mógłbym tego tak dokładnie udowodnić, zawsze 
jednak byłbym gotów moją rękę włożyć do ognia 
na dowód niewinności tego biednego człowieka". 
(Sensacja). C e z i r a  G o v e r n a t o r i ,  20to letnia 
córka Kwiryna, odpowiada drżąco na pytania. 
L u i g i a  M a c c a f e r r i  65 le tn ia  wdowa po Mo- 
rellim i jej córka Eliza oskarżone są o to, że 
ukrywały rzekomo zmarłego Baccariniego. Luigia 
zaprzecza, jakoby była przyjaciółką Baccariniego 
i oświadcza: „mój mąż był jego przyjacielem".
P r  z e  w. Ukrywałyście go jednak od lutego 1879 
do stycznia 1880? L u i g i a .  D. 5. lutego 1879 
w nocy przyjechał do ranie Baccarini, wygląda 
nędznie, oświadczył rai, że jest umierającym i 
chce się sam stawić przed sądem. Nie mogłem 
go nie przyjąć ohe^ła ra  go tak mać
aż gię w y lecą  . .« im Bf.ce : pie­

c z y  nie i Ć i ^ g o  i/ęi- Go-
vernatori. t  . o-.- _ ^dccarin i był waszym
dłużnikiem ? L u i g i a .  Tak jes t ,  żona jego chcia­
ła  za wszystko zapłacić tylko 500 lirów — nie 
przyjęłam tego. P  r z e w. Podałaś pani w śledztwie, 
żeś otrzymała od Lorenzettiego pieniądze a Pie- 
rini przyniósł pani 2400 lirów. L u i g i a .  To n ie ­
prawda. P  r z e w. Córka wasza stwierdziła to. 
E l i z a .  Nie wiedziałam, że to matce mojej za­
szkodzi, teraz cofam to. Skutkiem tej sprawy 
mąż mój stracił posadę, nie otrzymałam od n i ­
kogo żadnych pieniędzy, dopiero Lorenzetti dał 
mi 500 lirów, gdym go o to na klęczkach pro­
siła. Fewnego razu zapytał mnie Baccarini, czy 
mam gorset, odpowiedziałam „nie", na  co powie­
dział m i :  „kup sobie takowy, chcę ci bowiem po­
wierzyć papiery kompromitujące". Zrobiłam to, 
gdy mu przyniesiono małą skrzynkę, zawołał 
mnie, zawinął papiery w pakiety płócienne a 
podczas gd / wszywałam takowe w mój gorset, 
zauważałam, że są to żółte i czerwone papiery. 
Z tych pieniędzy posłano nazajutrz wiele do Te- 
nentiego. ażeby wielkie banknoty zmieniał. T e -  
u e n t i .  To nieprawda. E l i z a .  Tak było. C zy­
tałam na. jednym pakiecie „Rozwiń je, gdyż są 
mokre" (wyrazy wynalezione przez Lopeza), Te- 
nenti oświadcza że otrzymywał tylko 2000 lirów 
miesięcznic na wino dla Governatoriego (Wesołość).

Pomiędzy odczytunerai dokumentami zna j­
duje się list Luigi do Lopeza w żargonie zło­
dziejskim i list Elizy do Lorenziettego. Eliza 
użala się, że Lorenzetti  posłał matce 24.000 lirów 
a jej tylko 15C0 i donosi, że podróż jej do Rzy­
mu celem dostania pieniędzy od Argenidy była 
nadarem ną. Ostatecznie grozi, że wszystko do­
niesie policji, jeżeli pieniędzy nie dostanie. Na 
żądanie obrońcy, zapytuje ją  przewodniczący, ezy 
policja wyłudzić od niej chciała zeznania, czy 
przyrzekła jej wynagrodzenie pieniężne i na wy­
padek zdradzenia tajemnicy bezkarność dla niej 
i dla m a tk i .— E l i z a :  Radca prefektury Pacini 
robił mi takie przyrzeczenia. — P r  z e  w. (do 
protokolanta): Proszę zacytować zaraz p. Paci-
niego. Odczytano następnie  zeznania matki i 
córki, z których wynika, że Eliza  oskarżała m a­
tkę, iż otrzymała 24.000 lirów od Lorenzettiego 
i że tenże odwidzał często Baccariniego w jej 
domu. Podczas odczytania tych zeznań woła 
m atka: „Ty g ł u p i a — bezczelna kalumniatorko". 
Przystąpiono do przesłuchania inspektora wię­
zień Giuseppa Gori. — P r  z e  w. P an  byłeś tyl­
ko rachm istrzem  w więzieniu i fungowałeś pod­
czas choroby dyrektora jako jego pe łnom ocnik?— 
G o r i .  Tylko do pewnego punktu, ponieważ dy­
re k to r  był ty lko chorym  n a  ciele , na um yśle był
jednak zupełnie zdrów! — P r  z e  w. Miałeś pan 
jednak zupełną władzę. - -  G o r i .  Nie. Władzę 
zatrzymywał zawsze dyrektor. Byłem tylko jego 
wykonawcą. — P r  z e  w. Oskarżony pan jesteś o 
ko ru p c ję , ponieważ za wynagrodzenie 20.000 
lirów pozwalałeś to więźniowi Goyernatoriemu, 
co było zabronionem i przechowywałeś dla nie 
ffo skradzione papiery państwowe. — G o r i .  
Wszyscy mnie oczernili. — P r  z e  w. Byłeś pan 
w wielkiej poufałości 7. G overnatorim ? — G o n .  
Ze wszystkimi więźniami byłem w poufałości — ze 
wszystkimi jednakowo a to w granicach regulam i­
nu. Powiadają, że pozwoliłem nosić Governato- 
riemu pewne odznaki, ażeby mógł się swobodnie 
przechadzać a wiecie kto to wszystko robił?  Nie 
ja, lecz dyrektor (sensacja). — P r z e  w. D yre­
ktor twierdził w śledztwie, że to robił Peppino, 
tak pana przecież nazywał.

Argenida Governatori potwierdza, że dała 
Gorierau 20.000 lirów. — P r z e  w. Panie  Gori, 
miałeś szezególue względy dla G overnatoriego?— 
G o r i .  Prokuratorja  w Rzymie nakazała mi w 
liście, ażebym ciągle pilnował Goveruatoriego i 
nakłonił go do przyznania się i podania, gdzie 
ukrył pieniądze. — P r z e  w. Prowadziłeś pan 
rozrzutne życie, miałeś utrzymankę w Rzymie.— 
G a r  i. To nieprawda, rodzina moja cierpiała n ie­
dostatek, a wzmiankowana kobieta w Rzymie by­
ła moją narzeczoną.

Obrońca Gori’ego przedkłada tajny list pre­
fekta Rzymu p. G r a v i n y  do dyrektora więzień 
w Civita Castellana. Tekst tego listu jes t  nas tępu­
jący :  „Prefektura Rzymu nr. 4942 (tajne) Rzym 
30. czerwca 1885. Z otrzymanych od pana wia 
domości dowiedziałem się z zadowoleniem , że 
zajmujesz się śledztwem celem wydostania poży 
tecznych wiadomości o tajemniczej kradzieży w 
„Banka nazionale." Polecam panu także na przy­
szłość wielką przebiegłość i pilność. Co do pań­
skiego zapytania oświadczam, że ministerstwo 
pozwolić nie może, ażeby Governatori wydawał 
dziennie więcej jak pół lira, tak j a k  regulamin 
nakazuje, inaczej byłoby to niesprawiedliwością 
wobec innych więźniów. G ravina.“

P r  z e  w. zarządził wezwanie Graviny d° 
rozprawy.

G o r i  opisuje nędzę, w jakiej żyła jego ro­
dzina a gdy opowiadał o długach p 'zostaw io­
nych przez ojca, zawołał nagle: „Przebacz ojcze, 
że naruszam twą pamięć" i w ybuch ł spazm aty­
cznym płaczem. Po uspokojeni11 Sl§ opowiada 
dalej Gori, że prefektura rzymska nakłaniała  go 
ciągle, ażeby wydusił zeznania od Governatorie-
go  i przyrzekała za to wynagrodzenie od rządu 
i banku. Udało mu się nakłonić Governatoriego 
do zeznania —  p o w ied z ia ł on Goriemu, że chce 
wszystko w y ja śn ić , ponieważ zasądzono n iew in­
nego T a n g e r lin ie g o . Publiczność bije brawo i 
krzyczy „bene."

Goriego oskarżają 0 to, że trzym ał dwóch 
kucharzów do dyspozycji Gorernatoriego, pozwa­
la ł  m u 'w  więzieniu n a schadzki z kobietami i 
pośredniczył pomiędzy nim a rodziną. Gori o- 
świadczą, że żona Governatoriego zeznała to pod 
presją, i że wszystkiemu winien dyrektor wię­
zień Amadio, którego 20-letni syn żył w przyja­
źni z Governatorim. Jeżeli uwzględniał Governa- 
toriego, to działo się to tylko skutkiem listu Gra- 
viny, ażeby nakłonić go do zeznań. Gorernatori 
powiedział mu też, że zwróci pieniądze.

(O. d. n.)

Kronika miojscoia i zaiiijscm
Lw&ic d. 26 . lipca.

* Marszałek Zyblikiewicz pow rócił już 1 
nie do zdrow ia.

* Festyny i wycieczki udały  się wczoraj ^  
bornie. Pogoda sp rzy ja ła . D o Zim nej wody 
chało p rzeszło  1009 osób, a  festyn  w
udał się ta k że  bardzo dobrze. J

t  Jan Pappius, były w łaścic iel m ajątku 
! pod Lwowem i kam ienicy w m ieście, zm arł 
‘daj na K ulparkow ie w 56. roku życia . ,,.i

* Awantura. W czoraj o godz. 10. w ieczórfl  ̂
rzy ła  się, podług K urjera , nas tępu jąca  awant®®*j, 
hotelu  F rancusk im : P ew ien  pełnom ocnik dóbr 
szych p rzy jechał w celu sp rzedaży  chmielu 1 
w ezw ał na godzinę 10. w ieczór do hotelu P r a ­
skiego, gdzie za jechał, a je n ta  tu te jszego  ^  
zbożowego p. W erfla, M. S. D ow iedzieli si? ®, 
inni ajenci chm ielu B. i P . i u p rzed z ili go.
M. S. nadszedł, będący z konkuren tam i w 
m ieniu, p o r tie r  nie chc ia ł go puścić na ; 
ten  je d n ak  mimo to w szedł do „num eru". Al®^ 
ledw ie drzw i o tw orzył, zna jdu jący  się już 
ajenc i rzu c ili się na niego i czynnie znieW®1 
na co ten że  rów nież czynną odpow iedział *  ̂
wagą. N adb ieg ła  służba z w łaścicielem  hotel®*, 
czele i w yrzucili go z hotelu, a nad to  pan ^  
ściciel k az a ł go aresztow ać, chociaż nie o Ur j  
inn i prowokow ali burdę. P ow stało  zbiegowi** 
skończyło się na wzajeranem  podaniu adresóW

* Do lwowskiej szkoły realnej uczeszct*10* 
ubiegłym  loku  szkolnym  277  uczniów , z k tó fj 
50  w ciągu roku w ystąpiło . P o d łu g  n a r o d o ^
był<>: 2n5 Polaków, 8  Rusinów , 3 Czechów i 
Niemców; podług re lig ii r. k. 183, gr. k. 10, P i 
te s tan tó w  11, żydów 23. S praw ozdanie drukowej, 
z k tórego  wyjmujemy te szczegóły, zaw iera 
praw ę m atem atyczną dr. P lacyda  DziwińskieK1

* Kolonie wakacyjne. V I. w ykaz sk ładek  
M. S k rzyńsk i z lis ty  sk ładek  z łr. 17, subw«®j| 
R ady m. L vowa 500, S trz e lec  w cukierni '  
K osteckiego 2, p. Zofia Rom anow iczów na z " 
sk ładek  23  40, p. Jak ó b  P iep es 10, p. Zyg®* 
Saw ezyński 5, p. Edm und L u k as  1 ’30, raze® 
zł. 70 c t., z poprzednio w ykazaną kw otą K 
■A. 23 ct. — D uiii 6. s ie rp n ia  w raca  I .  serj® 
lonii chłopców z H u ty  korostow skiej, a dni*, 
sie rpn ia  w południe w yjechać ma I I .  se rja W * *  
bie 46. K o m ite t zna jdu je  się jednakże w
łym kłopocie, albowiem na ra z ie  nie ma j ® ^  
dosta tecznych  funduszów  na pokrycie w y 
d la I I .  serji. (fnudusz je s t  o 953 z ł. mul 
niż w roku zeszłym ) i d la tego  odwołuje 
ofiarności publicznej w p rześw iadczeniu , że **i 
słane łaskaw ie  d a tk i um ożliw ią w ysłanie U* 
chłopców, k tó rych  p. dr. S ieradzk i, p rzy  ogl i ­
nach lekarsk ich  uznał za potrzebujących  p °^  
p ien ia  s ił nadw ątlonych. $

D la  uzupe łn ieu ia  b raku jących  jeszcze 
szów u rzą d za  grono p rzy jació ł m łodzieży ® * ^ ( 
w n iedzie lę  dnia 1. s ie rp n ia  b. r . festyn  n® 
sokim Zamku; osoby zaś, k tó re  za ję ły  sie . f  
wie zb ieran iem  sk ład ek  na kolonie wakacyj®®’ 
p rasz a  kom ite t u siln ie  o zw rot l i s t  skłdtH®0 ,,

* Mianowania. R ada szkolna krajow a 
now ała nauczycie la  Leopolda Jakob iego  w PD* 4 
rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły etatowej 
P ilzn ie .

* Pożar w Ż ydaczow ie wybuchł 23. b- 
domu H eilecba Zim m erm ana ł an iszozy ł 48  c ,it f
m ieszkalnych, tudz ież  106 budynków gosp® « 
skich, 60  rodzin postradało  swe m ienie, a 
obliczają na 200 .090  zł. ^

* W Ło m n is , powiecie tu rczańsk im , 
zo s ta ła  s ta c ja  te leg ra fu  z ograniczoną 8ł 
dzienną d la pow szechnego użytku .

* Na kolei Lwowsjco-czerniowieckiej
w ali następu jący  u rzędn icy  techn iczn i : F ru n 01, ^  
E ck h a rd t zo s ta ł inżynierem  I I .  k la sy ;
P ta sz e k  inżynierem  adjunktem  I. k la s y ;
D robner i F ra n c isz ek  K rzeczunow icz inźyul®®| 
elewam i 1. klasy. P osuniętym  zo sta ł o jedną 
sę inżyn ier a sy s te n t TI. kl. F erd y n an d  Luku8,

* Izraelicka kolonia wakacyjna wyrost
w ezoraj w południe z dw orca kolejowego do , i  
d z irz a . Było 41 chłopców ze szkół ludoW/ ( 
gim nazjalistów , w m undurkach gimnastyczny® j, 
bębnem trąb k ą  i sz tandarem  o polskim -
„Iz ra e lick a  kolonia w akacy jna". N a dworcu 
śc it ich kom itet pod przew odnictw em  pp. 
D iainan ta  ; obecni byli radca p. G erstm an i 
C zapelski Jed en  z uczniów  podziękow ał 
po polsku swoim dobrodziejom , śpiew ano P 
polskie, poczem pod opieką dwóch nauczycie”  ^  
m aszerow ano na peron. ~W S try ju  był obia^ yj. 
drodze śp iew ała  m łodzież p ieśn i polskie i i 
Zeszłego roku pojechała ta  kolonia do H ut 
dobrach h r. K ińsk iego  -— tego roku zaś d° fl 
d zirza , dóbr br. P oppera, k tó ry  zapew ne 
sztych la tach  obmyśli um ieszczenie d la  te j 
w akacyjnej.

* Prywatni docenci i kursa ferjalne- We4
Polił. Corresp , powzięło m in iste rstw o  o ś w ia ty j  
stepu jące  zasadnicze postanow ienie i zawiadom
0 tem re k to ra ty  w szystk ich  un iw ersy te tów  : 
sto ta  p ryw atne j docentury , w edług obowiązują® J  
urządzeń  un iw ersy teck ich , leży  w tem, że d < y  
habilitow any zosta je  uprawnionym  do wykPJy 
na pewnym faku ltec ie . Teśli zatem  d o c e n tPji 
w atny  wchód*! w tak ie  stosunki, k tó re  wy 
jego  zam ieszkan ia  sta łego  poza obrębem 
uniw ersy teck iego , p rzez  co pozbaw ia się o* 
lonego mu praw a w ykładów , odpowiednich J  
mickim eeloin naukowym, to w takim  ra z ie  0®  ̂
zw iązek pomiędzy nim a faku lte tem , d la  kto 
zos ta ł hab ilitow any". ^

W skutek  rozporządzen ia  m in is tra  w y * * V  
ośw iecenia, podanego w Wien. Ztg. z d. 23- gj 
rozpoczęły się z d. 18. lipca  i trw ać  będą 
s ie rp u ia  b. j\ k u rsa  fe rja lne  dla dalszeg®  ̂ i 
k sz ta łcen ia  ilauczycieli oddziałów  rysunkowy®, 
to  w przem ysłow ych zak ładach  naukowych, *  L 
stwowycb szkołach przem ysłow ych w GraeU, ,̂ 1 
dze (po czesku) L ibercu , P ilzn ie , B e rn ie  I ** /
1 w fachowej szkole dla przem ysłu  artysty®* 
we Lw owie, następn ie  w czasie  od 1. do 3L  A 
pnia r. b. w państw ow ej szkole przemy** $  
w iH spruku. Ja k o  frekw en tan tów  tych kurS^|L>l „ 
puszczono nauczycie li ze S ty rj i , K a ry n tji i ■jju*- 
ny, z okręgów  Izb  handlowych P ra g i,
P ilzn a , Chebu (Eger) i B udziejow ic (Bud^ijfj 
następnie * M orawy, S zlązka , G a l i c j i ’
ro la  i Y orarlbergu .

i fA żeby odbycie tak ieg o  ku rsu  w n a jb U ^-i 
la tach  um ożliw ić ta k że  w państw ow ej p r 
wej szkole w K rakow ie, w ezwano również dj 
tora i nauczycie la  tegoż zak ładu  do wzlć®1 ^  
działu  w ku rsie  ferjalnym  w B ia łe j. Opró®* 
wezmą w tych ku rsach  u d z ia ł trz e j nauc*/; f 
ze szkół ludowych i m iejskich  G  a 1 i c j  I 
c h o d n i e j .  Na przysz ły  rok  będą pff1 
dzone ku rsa  fe rja ln e  w państw ow ej szkol® 
myślowej w W iedn iu  i w czesk iej paó*t 
szkole przem ysłow ej w P ilen ie .



GAZETA NARODOWA z Wtorku 2i. Lipca 1886.

Na uw agę zasługuje, że na korzyść nczestu i- 
w tychże kursów, oprócz w sparcia  z funduszów 

Państwowyeh. wpłynęły znaczne d a tk i ze strony  
J!02maityck korporacyj, rep rezen tacy j pow iatow ych, 
fb handlowych, kas oszczędności, gmin, w ydzla- 
uw szkolnych a tak że  od licznych osób p ry ­

watnych.
R zecz szczególna, iż o rozporządzeniu  roinl- 

s tra , którem n robią sław ę rzu tkośc i b iurokraty- 
Czbej. donosi dopiero w czoraj g az e ta  urzędowa, 
Poiuimo, że tyczy  się ono czynności, jn ż  p rz e ]  ty- 
^“dniem fak ty czn ie  rozpoczętej. ‘

* Wiec naftowy zw ołany zo s ta ł do Kołomyina! 
“R dzielę 1. sie rpu ia . |t~ l
b * Dr. Nencki zo sta ł rek torem  wszec.hnii|>flV  
“ ®rnie w S zw ajcarii. ' ' '
. * Stan powietrza. O bserw ato ijuu ; szkoły po- 
'Itechnicznej donosi:

W  sobotę kolo godz. 4. z południa padał p rzy  
^*®trze zachodnim deszcz, którego opad wynosi- 

; tom. ; później poczęło się wypogadzać, a w 
niedzielę m ieliśm y śliczną pogodę; stan  nieba był: 
Zl)iienny, w ia tr  W . Ś rednia tem peratu ra  obu dni 
była 21,° C.. najw yższa 2 6 ,” C.. na jn iższa  dziś
**ad ranem  1 4 .u, C.

Z niżka barom etryczna znajduje się w F in - 
tandji i \vynosi 7 4 5 — 760 mm., zw yżka w Tyrolu 
* wynosi 760 — 755 ram.

Prognoza na dobę n as tępną  od 1.2. godz. 
W połndnie <i. 24. lipca : "Wiatr o niepewnym
kiernnkn, prawdopodobnie zachodni, niebo przew a­
żnie czyste , średn ia  tem p era tu ra  dnia wyższa 

średn ie j lipca  (19 ,°4 C.), pow ietrze m iernie w il­
gotne i skłonne do burzy, pogodnie co najwyżej 
<*®®zcz chwilowy.

ł Jutro d . 27. l ip c a : św. N a ta lii p.; — 
8w- K yry ła , W ładym ira .

, '  Kraków d. 23 . lipca. W  R adzie  m iejskiej 
_.l a kowskiej podniósł w iceprezydeu t F rie d le in  w a­
żność ijn ii kolejowej K raków -M iecbów , k tóraby  
najk róce j i najdogodniej po łączyła K raków  z K ró- 
Sstwero, a p rzynosićby m usia ła  w ielkie korzyści 

Miastu i tym urodzajnym  okolicom, k tóreby  p rz e ­
g n a ł a .  W  tych dniach baw iło w K rakow ie trzech  
jelonków  kom isji techn icznej, k tó ra  bada spraw ę 
budowy te j lin ii od M iechowa do gran icy , a z a ra ­
zem zajm uje się rozwojem w K ró lestw ie  sieci ko- 
*ei lokalnych. N ie n lega w ątpliw ości, że balow a 
kolei K raków -M iecliów , je że li się spraw dzą w ie­
ści o ak c ji rządu  rosyjskiego w te j m ierze, z n a j­
dzie i u nas gorliw ych opiekunów i wykonawców, 
co szczególn ie j d la  tu te jszeg o  handln, przem ysłu  
i  rzem iosł m iałoby w ielkie znaczenie. —  S tac ją  
g ran iczn ą  po s tro n ie  rosy jsk ie j kolei K raków - 
Miechów, byłaby wieś K ończyce — i tu  ju ż  wy­
mierzono odpowiedni plac pod budowę dw orca i 
Urząd cłowy, k tó ry  ew en tualn ie z M ichałowic z o ­
sta łby  przeniesionym  do K ończyc.

Podczas onegdajszej burzy w ieczorem  pom ię­
dzy godziną 1 0 — 11 wpadt, jak  się  zdaje , otwo- 
re to na strychu  piorun do domu nr. 46  p rzy  u licy 
S alinarnej w Podgórzn i na pierwazem  p ię trz e  w yr­
w ał w jednym  pokoju kaw ałek  sufitu nad łóżkiem  
leżącego tam  m ężczyzny, k tórego lekko kontuzjo- 
n°w al pod p iersiam i, a w przybocznym  pokoju za- 
P alił kosz z b ie lizną. P io run  pozostaw ił tak że  ś la ­
dy po sobie w innem  m ieszkaniu  tego  samego do 
Mu na p ię trze  i na dole, w lokalu  zajmowanym 
Przez w łaścic ielkę domu. Ogień pow stały  z zapa 
onego od pioruna kosza z b ie lizną, domownicy 

“ a ychm iast ugas ili i  przeszkodzili w yw iązaniu 
się pożaru.

W  dnin w czorajszym , w  chw ili, gdy pociąg 
osobowy, p rzybyw ający z W iedn ia  po godz. 10 w 
Uocy p rzeb iega ł to r  kolejow y pomiędzy budkam i 
dróżniczem l nr. 311 i 312  (Bronowlce m ałe w pow. 
krakowskim ), w k ierunku biegu pociągu roz leg ł się 
W ystrzał Po za trzym aniu  pociągu i obejrzeniu  to- 
ru, znaleziono n a  nim poszarpane zwłoki młodego 
człowieka, dość porządnie ubranego, obok niego 
*aś dw urnrkow y p isto le t z jednym  
U strze lo n y m . J e s t  prawdopodobi«>ó‘ 
w którym  rozpoznano K lem ensa 
Wnika odebraw szy sobie życie.
^ le jo w e  i tu  zo s ta ł rozszarpany

P okąsany  p rzez  psa w śc ie k łe g o ^ o łm e r ^

k i w atykańskiej. P obyt m łodzieży n asze j w S z y ­
jn ie  obliczonym je s t  na p rzec iąg  sześciu tpiesięc?

D am .

nabojem nie- 
ństwo, że denat, 
M alotę, bionzo- 
upadł na szyny

-fOKąsany y .  ZiDA  ---  _
^ J n y  K o tla rc zy k  pow rócił ju ż  z W iednia, dokąd 

kosztem  gm iny wysłano. K o tla rczy k  przez dni 
?? te rnaście  baw ił pod nadzorem  dr. U llm ana w 
W iedniu i poddał się szczepieniu  zarazka .

~~~ W Krakowie oczekiwanym  je s t  radca Koch 
. M in isterstw a handlu. W yjeżdża on na podróż 
°*pekcyjną celem zw idzenia w szystkich urzędów 

Pocztowych i  te legraficznyeh i budowy nowych 
^Machów pocztow ych.

Samobójstwo. W  P eszc ie  z a s trz e lił się 23. 
M. d r. m edycyny i  w łaściciel domu Anzelm 

ł t t o re r z  powodu choroby nieu leczalnej.
,  Zjazd nauczyc ieli szk ó ł ludowych okręgu 

*e»zowskiego odbędzie się 27. b. m. w R ze- 
'°W ie.

lek^  w  Tarnowie zm arł 24. b. m. dr. R osner, 
W oZ sadow y, Utlia tarnowska poświęca gorące 
0‘ js ta rg  ea ie- *m arlcm u, k tó rą  pozostaw ił 3  synów, 
d rngi fizyk .J68t prof. u n iw ersy te tu  w K rakow ie, 
^ o d s z y  Powiatowym w Kołomyi, a naj-
Wią We L w ów * ' l ekarzem  m iejskim  i rad cą  zdro-

^ ° w ie  p rZy ^ 8y  Kraszewskiego W S tan is ła  
re a lis tó w a 3  °  b. m, 3 3  gim nazjalistów , 1

. „ WIIOU
>  ty tu łem

m.
sem inarzystw  

-Wistnyk stanisławowskoi eparchii" pod
ulem  zaczą ł ks. biskup P e łe sz  wydawać 

»o ru sk ie , k tó re  ma podaw ać urzędow e uw ia-
i r ™ l dye- eiJaIne; ,  a  nad to  s ta ć  się  fachowem 

bankowem pismem dla duchow ieństw a W  n r  1 
tego pism a napotykam y a k t szczególnego rodzaju: 
odezwę cen tr. krajow ego kom itetu  d la  S try ja , w 
'P raw ie  zb ieran ia  sk ładek , w ystosow any do ks 
f l e s z a  po n i e m i e c k u !  Czem uż nie po rusku? 
^ * z a k ż e ż  kom itet ten  nie je s t  nam iestn ictw em , 
£tóre na w łasne życzenie rn sk ick  konsystorzów  

r ®«pondnje z niem i po n iem iecku !
W kołomyjski®) kasie  oszczędności sk rad ł 

ta rju sz  dyadem z p ere ł w artośc i 700  zł.
Baron Ferrari, były p rezy d en t w yższego

i członek T*bv Panów, zm arł w W iedn iu
' b. m.

W Sanoku o tw arto  22. b. m. „N arodną 
°Hiowlę“ .

0Jr~ Bukowińskie towarzystwo pedagogiczne
23. b. rn. zjazd w Radow cach. O becnych

0 160 uczestn ików . 
ksiT Andrzej Juszyński, od 18 la t  zarządca 
ją  ^ a rn i H . P a rd in ieg o  w Czerniow cacli, naby  
d2|e tych dniach na w łasność i prow adzić ją  bę 

®ńdal pod dotychczasow ą firmą.
Grono

Zakład. Oficerowie 10 pułkn ułanów, k-in- 
sy stu jący  w Poznaniu, postanow ili odbyć konną 
w ycieczkę do B erlina, to je s t  48  mil, w ciągu ty-] 
luż  godzin, licząc w ten czasokres i powrót. S taw ­
kę w tym wyścign w ygrał adjutant. K ościelski.

W S tan is ław o w ie  pojaw iły Się fałszyw e mo­
n e ty  jednoguldenow e. w yrabiane z cynku.

Wydalania z Prus je szcze nie u sta ją .
Ztg. donosi, że .w osta tn ich  dniach o trzym ały w 
Gdańsku zpown d ek re ty  banicyjne n iektóre ro d z i­
ny, ja k  nie mniej pojedyńcze osoby. Pom iędzy te- 
mi znajdow ały się dwie młode dziew czyny z Po- 
łąg i, k tó re  pracow ały  w G dauskn w fabryce wy­
robów bursztynow ych, a k tó re  dopiero przed ro ­
kiem o trzym ały  z k ra ju  paszport na czas pięcio­
le tn i w ystawiony, obecnie u w ładzy miejscowej 
deponowany.

Teatr polski w Poznaniu. D zim . poznański 
p oruszy ł znowu goręcej spraw ę sk ładek  na te a tr  
poznański, w skutek  czego sk ładki t,e po dłuższym  
zasto ju  znowu się nieco ożywiły. W edie re lacji 
Dziennika, k tó rego  redak to r je s t  zarazem  dyrek­
torem te a trn , zebrano dotychczas przeszło 100 .000  
m arek, a po trzeba jeszcze drugich stu  tysięcy.

—  Nowe pismo. Dziennikarz francuski La 
Y errie re  wniósł do wydziału prasy  w P e te rsbu rgu  
prośbę o pozwolenie na wydawnictwo dziennika 
po litycznego po francusku  w W ilnie lub w W a r­
szaw ie. O rgan  ma być codziennym

Etnil Scaria, znakom ity bas ista  nadw ornej 
opery w iedeńskiej, zm arł 22. b. m. w B lasew itz pod 
D reznem , po d ług ie j i  ciężkiej chorobie. Urodzony 
W a’* w G racu  pośw ięcił się początkowo
* isr™ p iaw n iczJ’m, k tóre jednak  porzucił i w 
w  ? wy st!)Pił po raz  pierwrszy w Budapeszcie.
1 ir *• w ystępow ał w Londynie i pobierał
e °.le u G arcji. Zaangażow any następnie do D re ­

zna, powołany zo s ta ł w r. 1872 do W iednia, 
f  ,wJrstęp°w ał do osta tn ich  czasów. K ról Lu 
1880 pro tek torem  Scarii, k tóry  w ystępował w 

z ogromnem powodzeniem w „P arsifa ln "  W a­
gnerow skim , wystawionym  w B aireucie. S caria  
w ystępow ał też  z w ielkim  sukcesem w Nowym 
Y orku .

P ogrzeb  odbył się dziś w poniedziałek w 
F ra n k fu rc ie  nad Menem.

Cholera. Z T r y e s t u  donoszą 23. b. m. 
Zachorow ało w czoraj 5  osób, 3 zm arły. Ze szpi 
ta la  wypuszczono 5 osób jako  wyleczonych. D z iś  
zachorow ało 6 osób, 4  zm arły. W  R  i e c e zacbo 
row ały 23. b. m. 3 osoby, 1 zm arła . W e w szyst 
kich kościołach R iek i odbyw ają się nabożeństw a 
b łaga jące  o odw rócenie cholery.

Od 24. do 21. lipca zachorow ało w R iece  na chole 
rę  9 7  osób, z k tórych  4 7  zm arło —przew ażn ie  ro 
botników . W  kuchniach Indowych, założonych p rzez  
m a g is tra t w R iece, o trzym ują robotnicy za  12  ct.: 
kaw ał m ięsa, chleb i szk lankę wina.

T elegram  N~. fr .  Fresse donosi, że w T ryeście 
u sta je  cholera i że lndnośó ju ż  się uspokoiła. M i­
n is te r  obrony krajow ej zarządz i! zaw ieszen ie ćw i­
czeń wojskowych batalionów  obrony krajow ej 72 
73, i 4, n ie  zostaną te ż  w tym rokn pow ołani żo ł­
n ie rz e  obrony krajow ej m ieszkający  w T ryeście  i 
okolicy a należący do innych bataiionów .

Z P e s z t u  donoszą d. 24 . HpCa : W czo ra j­
sze dzienn ik i doniosły, że F ra n c isz ek  B ib er ro ­
botnik z  ceg ie ln i um arł tn na chorobę, m ającą sym- 
p tom ata cholery. Sekcja zw łok tego robotnika wy­
kaza ła  jednak dzisiaj, że śm ierć n as tąp iła  sk u t­
kiem zapalen ia  błony p iersiow ej i opłucnej. Z d a ­
rzyło  się tu  k ilka  wypadków śm ierci skutkiem  
kurczów żołądkowych. P an u je  w P eszcie  od k ilka  
dni gorąco tropikow e, przytem  b iedniejsza ludność 
zjada wiele owoców niedojrzałych  a oprócz tego 
pozostaw iają m ieszkania najuboższej k lasy  w iele 
do życzenia.

W ładze stw ie rdz iły , że dotychczas nie było 
w P eszc ie  żadnego wypadku cholery.

Z  R z y m u  donoszą: D. 22. i 23. b, m. z a ­
chorowało na cholerę w prow incjach Lecce i  F e r -  
ra ra  2 7  osób, zm arło 12. Choler* w L atiano , gdzie 
srożyła się najbardzie j, uw ażać można za ukoń­
czoną. Od 24. czerw ca do 23. lipca zachorowało
1100 osób — zm arło 460.

24. b. m. donoszą z T ry estn : W  nocy nad ­
szedł te legram  do nam iestn ictw a z R izm anje 

w Is tr j i)  donoszący o tera, że pomiędzy 
tam tejszym i robotnikam i kolejowymi wybuchła 
cholera. N atychm iast udała się tam  kom isja, i 
skonstatow ała 7 wypadków cholery, z których 4 

wynikiem śm iertelnym , trz e j pozostali p rzy  ży- 
nie ma jednak  nadziei, *« wyzdrowieją. —

— Z Paryia donoszą: W ystaw ę powszechną
zapowiedzianą na r. 1889 odroczyć m ają do r. 
1890, ponieważ w ątpią, ażeby można w szystko 
zakończyć do r. 1889. W  więzieniu la  R ognette ,

tą‘d przew ieźć miano 400  więźniów wybnchł 23. bm. 
rokosz. W ojsko w yrnszyło, dwóch więźniów odnio­
sło rany . —  A kadem ia sz tn k  pięknych poleciła 
dr. Oppertowj, ażeby się przyłączył do innych 
członków akadem ii, k tó rzy  wezmą udział w 500- 
letnim  jnbileuszu u u iw ersy te tu  JTeidelbergskiego.

— Pomnik dla Gladstona. W  dzienniku Frce- 
nans Journal w D nblin ie  proponnją, ażeby w 
rlandji urządzono składkę po jednym szylingu, 
elem w ystaw ienia pomnika Gladstonowi naprze- 
iw sta rego  parlam entu w CoIlege-G reen w Dn- 
;linie, a mianowicie jako  dowód wdzięczności lndn
landzkiego dla jedynego angielskiego inęża stanu, 
tóry przem aw iał za spraw iedliw ością dla Irlan d ji.

Na pomnik Radeckiego zebrano dotychczas 
'3.599 zł. 59  ct.

— Bezpośrednia korespondencja telegraficzna 
pomiędzy Czerniowcami a W iedniem, za pomocą 
apara tu  H nghes a, ja k  donoszą fachowe dzienniki, 
ma niebawem wejść w życie. D ługość nowej lin ii
est znaczną, wynosi bowiem 1051 kilom etrów . 

Pomimo tego będzie się telegrafow ać bez tra n s la ­
cji. W śród podobnych stosunków funkcjonuje połą­
czenie m iędzy W arszaw ą a Odessą, na p rzestrzen i 
1120 kilom etrów .

( Z  gazety urzędowej).

Licytacje. Sąd pow iatow y w Sądowej W iszni 
5. w rześnia, 13. październ ika  i 17. listopada, 

realność 1. 713i574 tam że, cena 11.700 zł — Sąd 
powiatowy w N iżaukow icacli 25. sie rpn ia, 22. 
w rześnia i 27. październ ika, realność 1. 37  w Mło- 
dowicach, cena 1650 z l.— Sąd powiatowy w Ł ące 
3. w rześnia, 11. październ ika  i 11- lis topada , r e ­
alność I. 19 w Kranssbergu, cena 1000 zł. — Sąd 
obwodowy w Tarnopolu 15. w rześnia i 28. p a ź ­
dziern ika, realność 1. 688 |687  w Tarnopolu, cena 
19.000 zł., 26. sierpn ia, 23. w rześnia i 13. p a ź ­
dziernika, realność 1. 248j261 tamże, cena 2335  
zł — Sąd obwodowy w W adowicach 21. p aź d z ie r­
nika, realność 1. 385 tam że, cena 2602 z ł.— Sąd 
powiatowy w S ieniaw ie 9. w rześnia, 28. paździer­
nika i 2. grudnia, realność 1. 5 w M onasterzn, 

aa 1195 zł. -— Sąd krajow y w K rakow ie 30. 
sierpnia i 11. październ ika  realności tamże: 1. 47 
dz. I I I ,  cena 3078 zł., 1. 48  dz. I l i ,  cena 822 zł. 
9. w rześnia, 14. październ ika  i 18. lis topada, do­
bra Radwanowice, cena 47230  zł. — Sąd pow ia­
towy w Ulanowie 30. s ie rpn ia , 11. październ ika i 

listopada, realność 1. 7 w B ielińcu, cena 1866 
zt. -  Sąd krajow y lwowski 6 . w rześnia, dobra 
Brusno s ta re , w pow iecie cieszanow skim , cena 
49758 zł. — Sąd pow iatowy w Bolechowie, 2. 
s ierpnia, 3. w rześn ia i 11. paźd ziern ik a , realność 
1. 1 w Nowym B abilonie, cena 1424 zł. —  Sąd 
powiatowy w Radom yśln 21. październ ika i 25. 
listopada, realność 1. 54 a, b, w Hochenbochu, 
cena 2000 zł. — Sąd powiatowy w Lim anowy 23. 
sierpnia, 27. w rześn ia i 25, października, realność 
I. 44  w S ta re j wsi, cena 3100  złr.

Konkursa. P osada ad junk ta  inspekcji leśnej 
(X. kl. rangi) przy  nam iestn ictw ie. Term in do 31. 
sierpn ia r. b.

Dwie posady rew identów  rachunkow yrh w 
IX  i jedna posada a sy s ten ta  rachunkow ego w X I  
k lasie  rang i; ew entualnie posada oficjała rachun 
kowego przy  wyższym sądzie krajowym  we Lwo 
wie. Term in do 15. sie rpn ia r, b.

domości z fizyki i k ie ru jący  pracam i w la b o ra to ­
r iu m ; R y l s k i ,  profesor w yższej szkoły  roln., 
udzielający wiadomości z m atem aty k i; F r a n k e ,  
profesor c. k. szkoły politechnicznej, egzam inato r 
rządowy na kotłowych i m aszynistów , uczy o ko­
tłach  pąrowych i m aszynach (nczniowie ku rsu  go- 
rzeln iczego, k tórzy  z tego przedm iotu o trzym ują 
stopień p ierw szy , nie po trzebu ją  ju ż  poddawać się 
ogzaminowi rządowem u na ko tłow ych); S p e n -  
d 1 i n g, se k re ta rz  c. k. dyrekcji skarbu uczy o 
opodatkowaniu g o rze lń ; H o r d y ń B k i ,  p ra k ty ­
czny gorze ln ik  z Siebieczow a, obznajam ia z p ra ­
k ty k ą  g o rz e ln ic tw a ; R o t t e r s m a n ,  chem ik- 
technolog i p rak tyczny  gorzeln ik , w ykłada p ra ­
k tykę gorzelniczą.

Bank rolniczy we Lwowie notuje n as tęp u ją­
ce c e n y :

P rzychy ln ie jsze  usposobienie w handln  zbo­
żowym. jak ie  w osta tn ich  dniach spostrzegać się 
daje, ożywiło nasze ta rg i — popyt w stosunku 
do podaży w iększej ceny na terraina no tu ją  nieco 
wyżej. Chmiel skutkiem  niepomyślnych wiadomo­
ści o stan ie  ogrodów poszukiw any, tendencja b a r ­
dzo s ta ła .

L w ó w  dnia 24. lipca 1886.
Za 100 kilogr. loco Lw ów :

P szen ica  g o t o w a .....................................7 -60
Żyto g o t o w e ........................................... 5 '50
O w i e s ....................................................... 6 ’ —
J ę c z m i e ń ................................................. 5 -—
R z e p a k ....................................................... 8 '6 0
G r o c h ........................................................6 .—
W y k a ............................................. — ' —
Bobik ....................................................... 6-25
H reczka  .................................................8 ‘—
K u k u r u d z a .................................................5 ‘—
Chmiel za  56 kilo ze zblorn 1886. 6 5 '—
K oniczyna czerwona ................... — •—

b i a ł a ........................... — • —
„ s z w e d z k a ...............— * —

S piry tus za 10.000 lt. p re t. zł. . . 25  50

Gal. Z. kredyt, włośe. ^  5°/02 2l/»*/ę .~ -"
rolo. kredyt, zakł. dla l Buk. 6“/„ los

50.—, Ogóln, 
n 15 lat —

do —. _ . IV. Obłigi za 100 złr. Indemnizacyjne galieyj. 
5 7„ m. k. 104.70 do 105.70, Kom. banku krajowego 6*/, 
w. a. I em. 99 25 do 100.25, Pożyczka krajowa z r. 1873 
6#/o w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1888 4‘/,*/o 
95.50 do 96.50. Losy m;asta Krakowa 17.— do 19.—, Losy 
miasta Stanisławowa 26.75 do 28.75. V. Msnety: Dukat 
holenderski 5.81 do 5.91, Dukat cesarski 6.84 do 5.94, Na-

8-25
6-30
6-60
6-50 
8-75

10. -

7-—
8-50

62.15, Srebro za 100 złr. —.— d o —.—, Knpony w srebrze 
■ do —.—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj zna* 

ozy ,płaeą“ druga „ż%dają-“
W i e d e ń  dnia 24. lipca. godz. 1 min. 46 popoł. 

Alpiny 28.—, Węg. akcje kr. 287.50 Anglo-Austr, 114.—., 
Umonbank 70.60, Kolej Kar. Lud. 193.—, Nordbahn 228.—. 
Kolej Połud. 116.50 Kolej Alfold 192.25, Kolej p. Elżb- 
229.70. Kolej lw-czern. 227.50 Węg. Nordostb. 175.25, 
Wied. Commun. 124.80, Węg. Tabakast 56.25, Elbetal 
166.50, Węg. cis. losy r. 125.80 Landerbank 241.75, Z ł. 
renta węg. 4°/0 106.47, Bankverein 103.50, Rosyj. rubel 
papier. 1.23.50, Losy węgierskie 123.75, Galie, indemniz. 
105.25, Kredytowe —.—. Usposobienie: spokojne.

W i e d e ń  dnia 26. lipca. godz. 10 miu. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 280.30, Anglo - austrjackie 

— , Unionbauk —.—, Kolej Kar. Ludw. 192.75, Ko­
lej południowa — , Renta papierowa—.—, Listy za it 
Galie. Banku hipot. — , Galicyjski Bank krajowy 96.35, 
Napoteoudor 10.00, Rosyj. banknoty 1.223/«, Usposobienie: 
ciche.

B e r l i n  dnia 24. lipca. godz. 4 minut 40 popoł. 
Rosyjs. banknoty 198.10, Akcje kredytowe 451.50, Lom­
bardy 190.00, Galicyjskie 78.50, Pożycz, wschód. 61.80, 
Austrj. banknoty 161.60.

P a r y i  8°/0 Renta 82.92.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą: 

podług zegara lwow skiego:

Ostatnie notowania produktów 
i d. 27. lipca 1886.

L w ó w  pszenica 7.10 do 8.— , żyto 5.25 
jęczmień 5.25 do 6 .-- owies 5.85 do—.—, grooi
8.50, w yka -do  — , rzepak 8.45 do 8.75, iniauka
— .— do —.—, koniczyna czerw. 25 .— do 35.—, koniczy­
na biała :5 .— do30 —, koniczyna szwedzka 25.— do30.—.

T a r n o p o l , pszenica 7.— do 7.85, żyto 5.40 do 
6.— jfeezmien 5.— do 6. owies—. — d o — , groch 6.— 
do . . .

dm a

Pośw ięcającej się stndjnm  historycznym , 
z początkiem  je s ie n i br. do R zym u. —

młodzieży u n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń

z
ciU: m c ma- — -------
W  okolicy T ryestn  zd a rzy ł się się dziś jeden  wy- 

 3 wypadki. D z iś
padek  cholery, w  samem m ieście 3 
wieczorem zd a rzy ły  się  znowu 2 wypadki cholery  
na C orsia G iu la  i  v ia  deJle Scogiio, S ekcja  2  
zm arłych włościan w Contovello wykazała cholerę
jako przyczynę  śmierci.Do 21. lipca było tu  razem  6 9  wypadków
cholery, z k tórych 3  w wojsku, zmarło 38  osób. 

Z  Z a  d a r u  donoszą, że zd a rzy ł się  tam 24,

b. m. jeden  wypadek cholery.
Z  R i e k i  donoszn 24. b. ro.: Zachorow ały tu

3  a  zm arły  2  osoby. Z  Gapo d ’I s tr ia  donoszą 23.
«>.: W  S acerga w gminie P inguen te zd a rzy ł się

jed en  wypadek cholery z wynikiem śm iertelnym ,
l .  S a n G inseppe na gran icy  tery torjnm  try es teń -

f  zachorowało na cholerę 7 osób a to 5  ro-
osoby kolejowych  a  2  włościan. Zm arły '

* e n y te UtnOCJK * t0ŚĆ 500-letnieflO jubileuszu uni-
unł» ; ^ id e lb e rg a k ie zo  rozpocznie się 2. sier- 

i  p o trw a  do 7. 
p io^ ie rów tr l t ^ ' enfe k«rkU. W  15. batalionie 
s trę tw ien io  ł- , ra8*bnrgn  wybuchło epidemicznie

K losterneubnrgu  ’ \*k  Sam0 iak  W ‘T /™  *Pionierów , w lwowskim  pnłkn. Jeden z
dano do azpiZTu *skicb u m r l  a  dziesięcin °d ‘
S tra asbnrga. B ^ a lio u  cały przeniesiono z

22  h SfcUt l(i flOraca, Donoszą z  L ipska:  dnia 
niani,' fku tk iem  ogromnego gorąca n a  ćw icze­
niach, pad ło  z osłabienia 32 żo łn ierzy  i  ieden 
oficer z  8. saskiego  pnłkn piechoty. j e<jen ocho-wycieczKi mające,) na ceiu wzdo- i oncer z o. aa*****'' "ańtvohora.B żaden iednak 

rn.® źródeł dz ie jo p isars tw a naszego, m ają z a - | t n ik  ciężko zachorował, nm arr
°hy p rzy stęp  do cennych archiw ów  b ib lio te - lz  powyższych żoł

Dział ekonomiczny.
Szkoła gorzelniczą w Dublanach. s ta ra n ie m  

W ydziału  krajow ego i kosztem  k ra ju  p rzy  pomo- 
mocy subw encji rządow ej, utw orzony zo s ta ł w r  
1881 knrs gorze ln ictw a w D ublanach, odbywający 
się corocznie w czasie od 1. kw ie tn ia  do 1. lipca. 
W bieżącym roku, podobnie ja k  w latach poprze­
dnich, knrs rozpoczęty 1. kwietnia ukończonym 
zosta ł 3. lipca, w którym to dniu odbył się eg z a ­
min końcowy wobec delegatów "Wydziału krajowe­
go pp. dr. P io tra  G rossa, T adeusza L ang iego  i 
członka "Wydziału Teofila Bereźnick iego.

Zapisanych w bieżącym  roku było 22 s łu ch a­
czy, z k tórych  16 otrzym ało św iadectw o ■; nkoń- 
czen la  knrsu , Z liczby zap isanych  12 w stępując 
do szkoły, posiadało p rak tykę gorzeln iczą, lub sa ­
m odzielnie prow adziło  gorzeln ie , w  braku g o rze l­
ni w D ublanach , przygotow anie p rak tyczne je s t 
doniosłego znaczenia. P ra k ty cy  bowiem, choćby 
ty lko  rn tyn iczn ie  z przem ysłem  gorzelniczym  obe 
znani, is to tn ą  korzyść odnieść p o tra f ią ; wszyscy 
inn i są zm uszeni w alczyć z w lelk iem i trudnośc ia­
mi. U rządzenie gorzeln i w D ublanach  darząc szko­
łę ta k  ważnym objektem dem onstracyjnym  przy* 
czyniłoby się w wysokim stopniu do uzupełn ien ia 
kursu , a k ra j z gorzelników  ta k  teo re ty czn ie  wy­
kształconych, i z p rak ty k ą  w je j podstaw ach obe­
znanych, zyskałby  dzielną w go rze ln ic tw ie  pomoc.

P o trzeb a  gorzeln i w D ublanach , k tó raby  ró ­
w nież tam te jsze j w yższej szkole ro ln iczej, jako - 
te ż  i n iższej ( tak  zw anej szkole parobków)! w ie l­
kie p rzyniosła korzyści, zo s ta ła  jn ż  nznaną przez 
sejm krajowy. D ziś n ieu lega p raw ie  w ątpliw ości, 
że D ublany otrzym ają gorzeln ię, wzorowo u rządzo­
ną, tak, jak to  posiadają P ra g a  i K oszyce na 
W ęgi'zech-

Aby tak  dotkliwem u brakowi objektu dem on­
stracyjnego choć w części zapobiedz, szkoła go- 
rzeln icza u rządziła  w r. b. wycieczkę ośmiodnio­
wą, do wzorowo prowadzonej gorzeln i p rezesa  R a ­
d y ’ powiatowej sokalskiej Polanow skiego, k tó ry  
sam kierownikowi kursu  propozycję tę  uczynił. 
Za tę  praw dziw ie obyw atelską dbałość o korzyści 
młodych gorzelników, serdeczne należy mu się po ­
dziękow anie i wdzięczność. Od 8. do 15. czerw ca 
pozostaw ali nczniowie kursu gorzeln iczego  w Sie- 
bieczowie, gdzie im tam tejszy gorzeln ik , biorący 
również udzia ł w wykładach w dublańsk ie j szkole 
gorzeln iczej, p. H ordyński objaśniał w szystk ie ma 
nipnlacje gorzelnicze i procesy chem iczne.

Od roku 1881, t. j- od czasu o tw arc ia  kursu  
gorzelniczego w Dublanach aż do końca bieżące­
go roku wynosi liczba zapisanych 80, z k tórych 
58  ku rs ten z dobrym postępem ukończyło.

Jakko lw iek  między zgłaszającym i się  je s t  n a j­
różnorodniejszy m aterja ł pod względom przygo to ­
w ania -  gdyż obok ukończonego ucznia w ydziału 
chemicznego spotkasz tam i tak ich , k tó rzy  z a le ­
dwie szkołę Indową ukończyli, to jednak  w szyscy 
praw ie, k tó rzy  knrs ukończył., zn a leź li bardzo 
korzystne, n iek tó rzy  nawet św ietne posady, bądź 
w kraju , bądź też  na Podolu rosyjskienu

K ierow nikiem  knrsu gorzelniczego w D ubla 
„ach je s t od początku p r o ^ r  tam tejszej w yższej 
szkoły ro ln iczej i docent w lwow skiej po litechm -
ce p dr- Rom an W awnikiewi«z, k tóry  zarazeu
uczy chemii, gorzelnictw a i k ie ru je  pracann w la ­
boratorium. W  skład  grona nauczycielskiego wcho-

pp. L  u b o m ę s k  i, dy rek to r szkoły wyzszej 
rolniezej udziela  r a c h u n k o w o ś c i : M a  n a s t  e r  s k 1, 
profesor w yższej szkoły rolniczej, udzielający a

7 0 . - Do Krakowa, . . 
Do Podwołociysk 
., (z Podzamcza) 

Do'C.zerniowiee .

*10.44
10.25
10.55

4.10 

11. 6

•  2.25
• 4.8 •  6.10 

•  6.22 
•  6.20

4.50! 
12.38 
1. 8 

12.22

2 6 - Do Lwowa przychodzą:

do 6.—, 
6.— do

Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 
„ (ua Podzamcze) 

Z Czerniowiec .

9.27
*10.24
*10.10
*10.03

• 5.50 
3.05 
2.38 
3.35

11.85
•2.15 3.60

3.19
8.30

*8.58

j^aiuicii a/.— uo u. uvrit;s—. — uo— w.—
8.—, wyki 6.— do 7.—.rzepak 8.35 do 8.55, lnian- 

ka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 30.—, ko­
niczyna biała 25.— do 30.— koniczyna szwedzka 25.— 
do 30.—.

P o d w o l o c z y s k a , pszenica 7.— do 7.75, żyto 
5.25 do 5.65, jęczmień 5.— do 5.50, owies—.— do — 
groch 5.75 do 7.50, wyka .— do — , rzepak —. — dó 

lnianka—.— do—.— , koniczyna czerwona 25.— do 
30.—, koniczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 
25.— do 30.—.

J a r o a ł a w ,  pszenica 7.50 do 8.25, żyto 6.— do 
6.45, jęczmień 5 59 do 6.50, owies 6.— do 6 25, groch 6.— 
do 9.—, wyka —.— do —.—, rzepak 8.65 do 9. —, lnian­
ka —.— do —.—, koniczyna czerwona 25.— do 30.—, ko­
niczyna biała 25.— do 30.—, konicz. szw. 25.— do 30.—.

C z e r n io w c e ,  pszenica 7.40 do 7.70, żyto 5 25 
do 5.75, jęczmień 5.40 do 5.75, owies 5.20 do 5.50, groch 
6.— do 8.75, wyka —.— do—.—, rzepak 8.50 do —. —, 
lnianka —.— do — .—, koniczyna czerw. 25.— do 30. , 
koniczyna biała 25.— do 30.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 30—

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
O k o w i t a  za 1000 litr. pret. loco Lwów 25. — do 25.50. 

Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwów 5.— do 
14.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 60.— do 70.— złr. 
za 56 kilo.

Z powodu jarmarku św. Anny w Tarnopolu panuje 
dzisiaj u nas pewien zastój w handlu zbożowym.

Telegramy targowe z dn ia 24. l ip c a :
W i e d e ń :  P szen ica  za 100 k ilo  — .— zł 

do — .—  zł., ży to  — .—  do — .— zł. O kow ita
25.75  do 2 6 .— zł.

B u d a p e s z t :  P szen ica  za 100 kilo na wio­
snę 7.55  zł. do 7.57  zł.; rzepak  od — ,— zł. 
do —.— zł. ,

B e y  l i  u :  P szen ica  żó łta  na lip iec-sierp ień  
148.26 m.; żyto —.— -n.; sp iry tu s 36 .90  m.; olej
rzepakowy — . — m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46 .30  f r . : olej 
rzepakowy — -— fi’-; sp iry tu s . fr.

Nafta. W iedeń — zł.  do — .—  zł.; B rem a 
lo c o - '.—, H am burg l oce— , na lip iec — , na 
sierpień-grndz. — .— ; A n tw erp ia  na lip iec  — ; 
Nowy-York — , F iladelfia  — .— .

.26
5.87
5.37

Z  Krakowa odchodzą:
Do Lwowa (z peszt .)

Do Wiednia (z. prg.)
Do Prus a

| 10.67| 10.46 --
•6.55 6.20 8 . - 9.80
•6.55 I 6.201 9.30

Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne.
W obwódkach czarnych I i są godziny nocne, t. j. 

od sióstej wieczór do ezóstei rano.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Prus . .

Ó.Ó7 •  9.38 *6.48 8.88 . _
•8.48 9.50 * 7.26 9.45 7.01
•8-48 --.-- —.— 9.46 —
•8.48 —*— —.— 7.01

C. k. jeneralna Dyrekcja austr. kolei państwowych.

Ostatnie wiadomości.
Z Warszawy donosi D z. F o zn .:
W Skierniewicach czynią pospiesznie przy­

gotowania na przyjęcie pary carskiej z dworem, 
który zjechać tam ma w drugiej połowie s ie r ­
pnia. Już dziś, wobec tego, wznowiono kon­
trolę m chu osobowego na odnośnych kolejach i 
nadzór nad budynkami stacyjnemi. Podobno w 
Skierniewicach rewizytować będzie carowę ro­
syjską cesarzowa austrjacka, wiadomość tę wszak­
że podaję z zastrzeżeniem.

Tegoroczne manewra przygotowują się na 
wielką skalę na przestrzeni od Brześcia do W ar­
szawy. Na kolei Terespolskiej władze wojskowe 
zamówiły kilkaset wagonów.

Władze administracyjne, nawet pod tak ar 
gusowem okiem jak  jenera ła  Hurki, nie straciły 
apetytu dc wszelkich nw ziątek“ — przy sposo­
bności. W tych dniach znowu złapano na  ł a ­
pówkach naczelnika powiatn radzymińskiego, 
który z okoliczności kapną placów na m ane­
wra chciał z posiadaczami tychże ubijać osobi­
ste interesa. Za karę — przeniesiono tego pana 
do lochu ciemnego. Kara nie wielka 1

Wyciąg z rozkładu jazdy 
w a ł n y  o d  d a l a  1 . c z e r w c a  1 8 8 6 .

Przyjazd do Lwowa.
Pociąg osobowy: o godz. 8. minut 12 przedpołudniem 

ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. — O godz. 4 min. 15 
po połud. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. Husiatyna, 
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nooy z Hasia- 
tyna, Stanisławowa, Chyrowa i Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg osobowy: o godz. 11. min. 27 przed południem 

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Husiatyna. — O
fodzinie 7. min. 10 wieesór do Stryja, Chyrowa, 

wardonia. — O godz. 12. min. 1 w neoy mieszany 
pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanizfawowa i Husiatyna

Przyjazd do Stanisławowa.
Pociąg  osobowy: o godz 8. min. 35 przed południem z

Husiatyna. — O godz. 9. min. 2 przedpołnd. ze Zw ar­
donia, Stryja. — O godz. 5. min. 37 po połud. z Hu- 
siatyua. — O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar­
donia, Lwowa, Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 45 przed południem do

Stryja, Lwowa, Zwardonia. — O godz. 9 min. 58 _
przed południem do Hnsiatyna. — O godz. 6 min. 28 
wieczór do Stryja. Lwowa, Zwardonia — O goda. 6 

zór do "  ' 'min. 54 wieczór do Hnsiatyna

Bubtyka . K a d e e t u e *  nie poehodii od Bedakaji
która teł ładnej odpowiedzialnolo! u  nią nie przyjmuje.

Nisz d. 26. lipca. Skupczyna udzieliła rzą 
dowi jednogłośnie absolutorjum za ustawy i roz­
porządzenia, wydane w czasie stanu wojennego. 
Następnie unieważniła na  wniosek komisji we­
ryfikacyjnej wszystkie zakwestjonowane wybory 
z wyjątkiem dwóch, które uznano za legalne. Na 
zakończenie odczytał prezydent ministrów ukaz 
królewski, zamykający sesję za r. 1886 i zwołu­
jący sesję na r. 1886 na dzień 25/27. b. m do 
Niszu.

Berlin d. 26. lipca. G ubernator Berlina, je­
nerał Willisen umarł.

Wiadomości giełdowe.
ó w  dnia 26. lipę 

za sztukę: Kolej galic. Kar.
L w ó w  dnia 26. lipca. (Z Izby handlowej). I. akcje.

 galic. Kar. Ludw. 20" ’ł  ~  w ,n * nJ
do 195.- , Kolej Lwowako-Czern.-Jaisy
Banku h^iot. gal. 2/8.— do 288.

200 zł. ra. k. 191.7o 
. -  do 229.—, 

bez dyw., Banku kredyt 
galicyjs. 216.— do 220.—bez dyw. II. Listy zast. n« 100 zł. 
w. a. Towarz. kredyt, galic. 5 prc. 101.85 do 102.85, Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4% 96 — do 97.—, Tow. kredyt, gal, 
ziem. 5°/0 101.85 do 102.85. Tow. kredyt, gal. ziem. 1®/,
93.75 do 95.00, Banku krajowego 41/,°/0 96.— do 97__
Banku hypotecz. galicyjs. 6% 103.20 do 104.20, Bankń 
hipot. gal. 5% 99.90 do 100.90, Banko hipot. gal. 6°/0 wyl. 
10 /o Pr- 101.80 do 102.80. III. Listy dłużne za 100 złr, 
Gal. Z. kred. włoś. [d. 6 pr.) 3% w likw —.— do 54.—.

(19 a d e s ł a n e . )

Wiadomość użyteczna.
Przypominamy, że W in o  Chassaing jest prze­

pisywane przez lekarzy od lat 20tn przeciw boleściom  
żołądka, m ozolnem u i trudnemu traw ie­
n ia  (dyspepsji), gattu algii, utracie sil i ape­
tytu . Znajduje się w głównych aptekach.

Zaszła omyłka drukarska w mym liście do 
nr. 166 dołączonym. W słowie .zażądałem" zamiast 
właściwego „zażądał onu, gdyż nie zażądałem (ja) 
dochodzenia w Izbie adw. przeciw dr. Madeyskie- 
mu i dr. Gottliebowi, lecz prokurator Rady dyscy­
plinarnej z własnej inicjatywy zażądał tego docho­
dzenia, podejrzywając ich o autorstwo owego pa­
szkwilu do prezydium apelacji pod płaszczykiem 
ich żon wniesionego.

Brzeżany d. 23. lipca 1886.
D r. Stanisław Bch&tzd.

Na ciekaw p nowość, którą każdy miłośnik
wyśmienitej filiżanki kawy powita z radością, zwracamy 
uwagę. Tą nowością jest przyprawa, którą dodaje się przy 
sporządzaniu kawy ziarnistej Nadaje ona napojowi ten 
czysty kolor i ów cudownie podniebienie łechcący smak, 
jak go podają w Karlsbadzie.

Wspomniana przyprawa znajduje się w handlach 
pod nazwą] „Webera karisbadzka przyprawa" w porcjach." 
Wyrabiają ją  w fabrykach dostawcy nadwornego Ottona 
E. Webera we Wiedniu, Berlinie i Rabeul-Dreźnie i jest 
w kartonach, zawierających 30 sztuk przypraw, wystar­
czających na 300 filiżanek kawy do nabycia w znaczniej­
szych handlach korzennych po 30 c t

Przez przeszło 400 la t  nie pesiadał kościół w 
Gołogórach żadnego ołtarza rzeźbionego. Jakoż s ta­
raniem Wielebnych duszpasterzy miejscowych tj. 
Wbnego ks. kanonika Wesołowskiego i Wbnego ks. 
katechety Bilika, którzy pierwszą myśl do zbudo­
wania tegoż podali i przy chętnem składaniu da­
tków przez parafian —  stanął w tym roku ołtarz 
kosztem 2100 złr. w całej swej okazałości. Oby 
też Wszechmocny tymże za podjęte trudy, za dba­
nie o upiększenie kościółka, pomnożenie tern i li­
tr  walanie chwały bożej między Indem w doczesnem 
i przyszłem życiu nagrodzić raczył.

P r 2j t e m  jako rzeczoznawcy zaznaczyć musi­
my, i i  p. Karol Tabaczkowski rzeźbiarz i pozło- 
tnik w pięknym gaście go w ykonał; —  tegoż te­
dy z jego rzetelnej oraz artystycznej pracy wszy­
stkim Wielebnym kierownikom kościołów —  w po­
dobnych sprawach zalecić — do obowiązku się 
poczuwamy.*

Gołogóry d. 22. lipca 1886.
Adolf Wójcicki burmistrz, L udw ik Nawrocki

kierownik szkoły, J a n  Kosior aptekarz, Jędrzej
Lm aj asesor, Teodor Gułaj asesor, Ja n  Karpow  

i kasjer.



GAZETA NARODOWA z W lu  27. Lipca 1886.

Wiedeń, dnia 24 . lipca 

Kurs papierów publicznych.

Powszechny dług państwa.
f / t  B ttU  papierów* 
f / t  »  srebrna .

I -Ć  «(* ■ '• 1864 *  F  * Vt „ U j 
1860

. po 100 *łr. 

. po 100 *łr 
360 alr. w. t  

b f  «7. „ 18*0 „ 500 „
$  |  £/• » 1860 » W »

f/o  „ 1864 I 100 .,
wWi*r»ka reit*  sto tl po 100 złr

r <* .  ,  P*pi«- » 100 „

Obligacje indemnizacyjne.
m. kf/»  Galioyjlkie po 100 alr. 

.  100 ,f / t  Bukowiński*

Inne pożyczki publiczne.
f / 0 lesy rogal Dunaju ■ 1870 „
*•/, leiy Ciiańikie . . . .  t  
Ł m j p r ia .  poi. a .  Wiednia . ,

Liz ty zastawne.
4% %  le d w e r. *11 Sit. slot. po 100 ib . 
4’/ .T  ,  « »P»P- » 100 itr,

7 i'/t Baaku kroi. galiiyj 
l*1.  Zakładu kred. krakew

4
f
f/o
*%•/.

pap
.  iiajj. 
krakewik

*%•/. » t  . «
3*1. Tew. kr. m a i .

■*/. » »
f/o  I* _  »»
*.(• ”•"/o łp n 99 99

j .

■* b.

nowe

101 itr. 
18 lr 
36 lat 
36 lat

9T lat
41 lat

prim. 
10 lat

^  *9 11 » 99
B u k  Upet. lwewgta *

91 99 99
r/o  w ii w «_
f /o  Bajb aojti w u n .  (WataM.) w. 
57 ,7 , I f łf  M tpt. Bod.-Crai(t . . 
f  /, „  bak k » et. pnn. . .
fti oklir k»« Umue knfiaw. I.

płacą | żądają 

złr. w. a.

85 20 85 40
86 05 86 25

131 50 132 50
142 20 142 50
141 50 142 ___

68 60 169 —

94 80 94 95

105 20 105 60
105 10 105 50

117 50 118
125 60 126 —
124 75 125 —

125 25
100 90 101 40
96 25 96 75
99 50 100 50
99 70 100 —

96 40 ___ _
102 — 104 —

95 25 — —

103 25 103 75
102 25 103 _

100 25 100 75
101 70 102 —

102 50 — —
104 — 104 10
100 — 100 50

Prieritety kolejowe.
67t Albrechta 300 t i i ..........................

,, AlfMd-Fiame 300 atr...................
„ „ „ Em. 1874 300 atr.

6% Denau-Daaapfs. 100, 200 złr.
Elżbiety ia  200 mrk. opod........

,, ia  200 mrk. nieopod. . . .
4%*/t F irdyn. Nordb. m. k. . . .  
5% „ mor.-szlązk. linia 1871/3
5°/, „  pei. 1876 r. 100 ztr. .
47 ,7 . Frane. Józefa Em. 1884 . .
47,*/, Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 ztr.

„ „ Jarosław 300 zt
5*/0 Eosiyeko-oderb 300 ztr. . .
4#/o Lwśw-Cairn. im. 1884 (10*J, p.) 
4°/t » » 1884 (wolne odp.)
5*/, Nerdwettb. auatr. . . . 200 ztr. 
57, w tt Ut- B. 200 ,, 
67, Nordwiitb. auitr. em. 1874 200 m. 
5*/, Rudolfa z 1884 r. . . . 100 ztr.
5*/, Siedmiogrodzkiej I . . 200 ztr.
3°/, Staatieiaenbahn . 500 fr.
3*/o Sudbahn (Lombardy/ 500 fr. 
57, u » . 300 ztr.

Theisbahn.-Gesell. . 1000 złr.
Węgier*. gaL Łupków. 200 ztr.

,, „ II  im. 200 złr
Nordost . . . 300 ztr.

„ zlotem 200 ztr. 
Westbahu . . 200 ztr.

Em. 1874 . . 300 ztr.

57.
f / .
57.

57,
57.
57.

11
11
II
II

Akcje bankowe,
nglo-auatijaokiego Banku . 120 ztr.

Bodin-Credit i i  tj loI . . 80 „
Credit-Anstalt dla haud. i p n . 160 „

„ Bank węgierski 
Depositen-Bank

200 „
200 „

Escom.-Gi, ?llschi,ft nii.-anitr. 500
Landirbank 
Austr.-węg. Banku . .
U nionbank....................
Verkehrsbank ogilny . 
Wi-ideijki Baokrtrtiu

100 „ 
600 „ 
100 « 
ISO „
100 -

płacą | żądają 

złr. w. a.

101 70
102 25 
101 50 
111 50

98 90 
t r i  20

97 -  
J.01 20 
100 50
100 30 

84 -
93 20

101 75 
104 50 
134 -
94 25

100 75 
202 -  

161 50 
133 -  
110 25
101 70 
101 20 
101 50

101 50 
100 20

113 60

279 60 
287 75 
190 -
543 -

874 
84 — 

155 — 
103 20

102 —  

102 75 
102 -

99 60 
111 70

97 60 
101 60
100 76 
102 80

1 40
93 70 

106 25 
105 -

94 75
101 25

162 —

102 10 
101 7 j  
101 90

101 50

114 -

279 90 
288 25 
190 25 
547 —

875 -  
14 50 

155 50 
103 60

Akcje kehjewo.
4 -  -eht* bei •/».........................360 itr.f/„ Alftld-Fiume . . . .  300
57, Doaau-Daa*di.4hi. .  . 886
57o Elżbiety . . . .  810
57 Linz-Budweii . . . .  800 
f /o  Saliburg-Tyril . . . .  200 
5°/, Ferdynanda-Nordbahn . 1050 
5',„ Franciszka-Józefa . 200 
5•/, Gal. Karola Ludwika . 210 
47. Koiiycko-Oderbergska . 200 
5°/, Lwowsko-Czerń.*Janka . 200 
5”/, Nordwest austr. . . . 200 
57, ,,  Elbethal Lik B. 200
57, R u d o l f a ..............................200
5•/, Siedmiogrodzka I. . . 200 
V/t Staats-Eisonbahn*Gesoli. 200 
57, StMbahn (Lombardy) . 200 
5°/s Tbeisbahn (Cisańska) . 200 
3’/, Wąg. gal. Łupków. . . 200 
57, „ Nord-Ost . . .  200
57, „ Weitbahn . . .  200

L o z y.
Kredytowe po 100 złr. w. a. . . .
Clary po 40 ztr.....................................
47, TeW. leg. na Dunaju 100 itr. m.k. 
Insbruku po 20 ztr. a. w. . . , .
Koglericb po 10 ztr..............................
Krakowskie po 20 złr. a. ' r. 
Lublańskie prem. po 20 złr. . . . 
Ofner (miasta Budy/ po 40 ztr. . .
Palfy po 40 ztr......................................
Oaorw. krzyża austrj. po 10 złr. . .

1, » węgierskie po 5 zła
Rudolfa po 10 ztr.................................
Salma po 40 ztr. m k.........................
Salzburskie prem. po 20 ztr. m. k. . 
Z|. Geneis po 40 ztr. m. k. 
Stanisławowskie po 20 ztr. 111 k.
47,7, Tryesteńskie po 100 ztr. m. k. 
CL  „ po 50 ztr. m. k.
Waldeteiaa pe 20 atr. m k. . . . 
W indiiaberitza u- 70 atr m. k

płacą | żądają 

ztr. w. a.

192 26 
402 — 
246 50 
218 50 
208 
2282 — 
220 50
192 50 
153 75 
227 25 
173 -  
166 60
193 50 
189 25 
229 50 
116 50 
253 — 
178 — 
175 50 
175 —

178 50 
46 — 

J 18 25 
i — 
23 -  
18 10 
20 59 
46
44 50 
14 45
9 0 

18 75 
56 75 
23 -  
55 25
30 -  

137 -
69
31 50
43 -

P o m o c n i k a Klussy tin “S *

do szycia ręcznego,
jest za bardzo nizką cenę do sprze­
dania w Administracji „ G a z e t y  
N a r o d.“ u p. St. B.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kursie dziennym

&\0 Listy hipoteczne,
jakoteż

5°|0 Premiowane
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

się odwrotną pocztą bez prowizji.
 3—?
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Srodk: do desinfekcyj
Kwai .arbolowy w krysitałach. 
Kwas ] rbolow^ w płynie.
Wapnc rbolowt 
Proszek karbolowy.
Wapno chlorowe.
Proszek di infekcyjny.
Wapno fenilini 
Siarkan ,witriol/ żelaza. 
Dwusiarc-an wapniowy.

, Ąntil terion.
Środki przeciw owadom 

i molom.
Proszbl perski owadogubny.
Pr< zek Zacberla".
Proszek zamorski <Andela«. 
Tynkturę na owady, 
kamforę.

Pieprz biały. 2287 16—?
Naftalinę.
Papier na mole.
Papier na muchy.
Lep n r muchy.

polecają

Hubner 1 Hanke
we Lwowie.

W o d ą  ś w .  A p o l o n j "
p a t r o n k i  u d  b o l n  z ę b ó  r

działa prawdziwie cudownie przy bo- 
I ch zębów wszelkiej c rodzaju, kon­
serwują f chroni je od psucia. C e ­
d r  5 0  c t .  Skład w ?pt ce Rnctera 
rerijwtrwie. '' J 1 ' 2446 4 . 20

R ą d a  ? L w ia ń o w e z a  

Towarzystwa zaliczkowego
w Birczy 

z <adamia Szan. członków tego„ tcwarz 
że w dniu 4. sierpnia b. r. o 

godzinie 5. po południu
odbędzie się w lokalu Tow.

Ogólne Zgromadzenie.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie z czynności Dyrek­
cji za rok 1885

2. /ulosf1 jam rewizyjnej na udzie­
lenie Dyrekcj baolutorjum.

3. Poddał ez” -^egi zysku.
4 Z wierdzeuie wyboru zastępcy dy-

rekto’ kasjera.
S/ybór "zupełniający członków Ra­

dy zł dadoi czej.
6. Wyl członków komisji rewizyj­

nej na r. 1886.
Bircza d. 23. lipca 1886.

zastępca prezesa
Ks. Teofil Dziedzic. 

Sekretarz 
])r. Przetocki Kazimierz. 

2643 1—1 -
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P R A W D Z I W E

P I G U Ł K I  M 0 R 1 S 0 M
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złigo przymiotu, skrofu- 
iioznyob, liszajach, wyrzutaoh skórnych 
i zepsuciu krwi. 1660 4 —?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika.

Stare skrzypce,
znakomitej wartości, s% d o  ta p rze  
d a n i a .  Bliższa wiadomość ulica 
Z a m a r s t y n o w s k a l .  22A , 2gie 

| piętro, drzwi 8.

A i i T O M  R O Z H a N I I
K R A K Ó  W .

Kantor % skład główny K R A K Ó W  obok bramy Florjańskiej
we własnym domu.

FABRYKA PAROWA 
OYKORJI i SUROGATÓW KAWY

w  B a b o w i c a c h  p o d  K r a k o w e m .
Wyrabia lóżne gatunki cykorji z materjału surowego krajowego własnej 

plantacji. Materjał surowy krajowy czyli korzeń cykorji uprawiany w naszych gle­
bach, według analiz; che~icznej, dckomnej w laboratorjum akademji przemyiIo­
wo-technicznej w Crakowie, posiada daleko więcej części pożywnych i goryczko­
wych cykorji właściwych niż taki sam korzeń zagraniczny.

Mając zatem materjał surowy wyborowej jakości, cykorja moja rywalizuje 
zwycięzko z wszelkiomi wyrobami zagranicznemi tego rodzaju, mając uad niemi tę 
jeszcze przewagę, że jest krajową i tańszą.

Fabryka poleca następujące gatunki: C y k o rję  k rak ow ską, gorżką w 
paczkach okrągłych y8 y, kilo. K aw ę śru tow ę fran cu ską, dającą odwar 
klarowny. K a w ę  k raK ow ik ą  w pudełkach 1/5 */4 z widokiem Krakowa (nie 
Prus). C ykorję  pakow ani w szklankach (pakunek konkurencyjny) i K a ­
wę figow ą. ‘  259S 5-30

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroć moich wy­
robów, ich wyższą 1 jrtość od szumnie reklamowanych fabrykatów zagranicznych, 
poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie z interesem własnym 

krajowego >.irzemysłu.
Wyręby moje są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach.

S'O_n  ® 2H - g r  O fl1—I o  ■** u I-W CS Q O 1 I
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18 60 
21 25 
46 50 
44 75 
14 75 
9 60 

19 25 
57 25 
24 - 
56 75

70 -  
32 50 
43 60
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W y b o r n y m

jest

napój

kawy. do której przy sporzę zeniu 
dodać należy małą porcję Webera 
Karlsbadzkiej przyprawy kawowej 
(Karlsbader Kaffe-Gewiirz.)

Wyborna ta przyprawa jest do 
nabycia w kartonach po 30 ct. w zna­
czniejszych handlach korzennych.

1385 1—1

Oliwa maszynowa
dla lokomobil, młocarń ręcznych, tarta­
ków, młynów parowych i wodnych i w o -  
góle do każdego innego użytku w gospo­
darstwie w różnych gatunkach, jako to : 

Ł eccer praw dziw a. 
K a n k a z k a  m i n e r a l n a < 

W u lk a n ic z n a  podw ójnie  
odkw  aszona,

Sm arowidło j
do osi żelaznych I

Siarczan miedzi
(s i n y k a m i e ń) do bajcowania pszenicy

Korzeó mydlany
do prania wełny 

polecają po najtańszych cenach

Httbner i Hanke
LWOWIE.

2633 1 ?
we

f  Lrajowej niższej sztadn rolniezej
w Horodence

rozpoczyna się rok szkolny duia 1. września Zgłoszenia o przy 
jęcie uczniów nadsyłać można bezzwłocznie do Dyrekcji szkoły. Kandydat 
wir:en udowodnić, że ukończył przynajmniej szkołę ludową i rok szesna­
sty życia. Całe utrzymanie roczne ucznia (wikt, mieszkanie, ubranie i 
pranie) kosztuje 150 zł. w. a. Ubodzy mogą uzyskać przyjęcie bezpłatne. 
Bliższych wyjaśnień udziela

DYREKCJA SZKOŁY.

I T T E L E C ł R m ' 1 1
Niżej podpisany zawiadamia uprzejmie

o nowo urządzonym handlu
Towarów bławatnych P U  

^  Płócien galicyjskich i zagranicznych ~
jak również towarów w zakres tegoż handlu wchodzących

pod firmą

Roman Woyczyński,
we Lwowie, plac Marjacki 1. la " W

P. T.
Upraszając uprzejmie o łaskawe poparcie tego przea 

siiębiorstwa — zapewniam, Ze wszelkich dołożę starań, by 
tak doborowym towarem, najniższemi cenami, jakoteż rze­
telną usługą zaskarbić sobie zupełne zaufanie i zadowole­
nie moich szanowny di odbiorców.

Polecając się do usług
z poważaniem

2578 s - 6  M o m a n  W  o y c & y ń s k l .

Stacia kolei . /  ■ . ■ - * T A r \ r t A T  30 st. ze LWH

tyIno śkier Kąpiele morskie Z0PP0T, j^tst zv W
P o łą c z o n e  z G d a ó f1 'em 26 p o c ią g a m i o pół godz- jezdzie 

Powabne położenie; bezpieczne kąpiele, łagodny przypływ bałwanów. Kąpiel®| 
mne, c ie p le , m o rsk ie , ziołowe, żelaziste itp. tusze. P y s z n e  przechadzki. D° : 
kolej k o n n a . Wododukty. Oświetlenie gazowe. T eatr letni. W  tym roku kon 

kapeli uzdrowiska przed i popołudniu. R eunion; itp. I
1885 r. frekwencja gości 5000.

S e z o n  o d  15 .  c z e r  r e i  d o  1.  p a ź n z i e r n i k n  
Prospekta wysyła i objaśnień udziela 

1377 2 - 3  DYREKCJA KĄPIELOWA-

Skfod kawy
A i - t u r a  K o ś c i c f e i e g o

pod godłem

W - A  L W O W I E
Jb i rążccycna 1. 22.

poleca dobrą i wydatną kawę spro­
wadzoną wprost od producentów z 

Ameryki południowej.
- Risztuje we Lwowie 
1 kilo złi . £.50 ł i >6u

... prowincji
47, Alo złr. . ro i 8.20 franho.

to  miesiąc świefy transport 
______________________ 25K 3—?

1 A T T O K I E G O

ekstrakta i miiłu f c r i s t e g o
na niedokrewuość, bladaczkę, ogólne osłabienie, na słabości dzieci i dla

rekonwalescentów; 1062 2—5

Ing z muła żelazistegc, sól z mułu żelaziistego 
H e n r y k  m a t t o N I  w  W r a m e n a b a d z l e .

* G i e u h u b l - P n c h i t e i n ,  K a r l s b a d .

R ł  J U l d C  Jednym z głównych warunków piękne ici jest płeć. Nawet 
M  v  foremna t—arz może nas i aehwyeić, jeżeli znajdzie­

my płeć bez zarzutu. Ale także najregularniejsza piękność 
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwałę, jeżeli będzie 
czystą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płci. Liczna ilość 
pań nie może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć jej 
nie podtrzymuje ’.eby sobie piękną i świeżą płeć aż do 
późnej staroi. i zaj .wnić, należy używać przez wielu zna­
komitych mężów, a t  prof. Pyefluch w Londynie, prof. 
Raspi, dr. Jungera, dr. Raudni pole. ,ny od jat z 
nadzwyczajnym.skutkiem p-ze: tyim y używany b a l s a m  
b r s o z o w y  Ł e n g i e l a .  Ten nluoiony kosmetyk uzdra- 
wia w skutek szkodliwego bieliła, namiętności, lub z po- 
wodu innych przyczyn zbrzy łą p łe ć , a nawet w skutek 

ospy ortpeooną twarz przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwiędłą i ze 
s 'h łą  skórę znowu świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny koloryt, na co 
głównie marsze panie i yai owie uwagę zwracają. Ze oprócz dr. L engiela  
bi.łsam n brzozow ego niema lepszego i niezawodniejszego środka na upięk­
szenie i konserwowanie twarzy, ttwierdzili ei, którzy takowy używali Cena 
dzbanuszka 1 zti. 50 et. -  We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. Ruekera 
pod srebrnym O rłem , w Czerniowcach u J. Golichowskiego, apt. pod Opa- 
trzuośeią. 1132 II 1—?

W i n a  s z a n p a i s k i e
firmy George bODlet w Re im s

DO STAW CY DW ORÓW
Cesarzowej Indjl i Królowej Wielkiej Brytanii, 

Króla Holenderskiego, 2 6 ?7 1 - 1 0  

Następcy Tronu Angielskiego ks. Walii,
we wszystkich pierwszorzędnych handlach win w Królestwie, w guberniach 

zachodnich, Ks. Poznańskiem i Galicji.
E x tr a  (demi-doux) E x t r a _ D ry  (see) C re in u l l t  R ę s e  (demi-doux)

Codzienne, najszybsze i najtańsze połączenie
B e r l i n a  z  K o p e n h a g

przez Nenstrelitz-Rostook-W amemiiiide-GjedBer.
C z a s  c a ł e j  j a z d y  t y l k o  12 g o d z i n ,

Jazda morska na nowych nader eleganckich pocztowych r   __
salonowych „Kaiser Wilhelm11, „Konig Christian" i „Wielfc* 

książę F ryderyk  Franciszek" — tylko 2  godziny
Posp. poc. 8&0 przed pot. odjaz £  Berlina, Szezee. dwor przyj. 9®® wieez. poe. poip' 

„  .. 101® .. .. , z > • nstrelitz  7j“  „  „  „
.. -  1 2 46 w południe z  Bostock 7^3 po poł. „ „
okręt pio popołudniu z W a n e m i i n d e  710 „ „ „

Posp. poc. 350 „  z  Gjedser l 40 okręt
,, wiecz. przyjazd do Kopenhagi odjaz. 846PrledPol-POI'-P0'1'' 
W  Kopenhadze najkorzystniejsze połączenie do Szwecji i Norwegii- 
Przeehodowe wagony I. i II. klasy z Berlina. W arnem unde i Gjed 

do Kopenhagi i z powrotem pospiesznemi pociągami, które bezpośrednio **’ 
jeżdżają przed okręt. Najwygodniejszy przechód z pociągu na okręt i pr*®] 
eiwnie. — Między N eustrelitz i W arnem unde pyszny salonowy wagoj z r«" 
stau raeją  w pociągu. Na okrętach wyśmienita restauracja, tudzież eodzien® 
tablo d’h6te. ( ..

Bilety do jazdy tour i re tu -r do Kopenhagi w Berlinie (Szczeciń®* 
dworzec) Neustrelitz, Rostoek, W arnemiindo i Hamburgu. ,

B ilety podróży kołowej do Kopenhagi, ważne 45 dni, z opustom 25 
zniżonym i Berlinie (Stadtbahn, L ehrter Hauptbahuhof i Stettiu.- 
hof) w Neustrelitz, Rostoek. Bezpośrednie bilety do innyeli stacji reÓ4 
prowadzone.

Bliższe w dyrekcji niemieeko-półuocnego Lloyda w Roe oek * ■
przewozu pakunków w berlińskim towar. ake. dla spedycji i składu „ r
przedtem Bartz & Cie. w Berlinie. 188*

$  C Przed fałszerstwem ostrzega się. •  #
Sorzedaż tylko w z i e l o n o  opieczętowanych n i e b i e s k i e m i  etykietaD 

opatrzonych pudełkach.

a s t y l k i  b i l i u s k i f -
na trawienie. Wyborny środek na zgagę, katar 

łądkowy w ogóle na zwichnięte trawienie.
Skład we wszystkich nandlacb wód mineralnych, w aptekach 

drogerjach 1382 2-

Dyrekcja źródła w Bilin (Czechy.)
-6

L I F P M A N N A

K A R L S B A D Z K I B
PROSZKI BURZĄCE

przyrządzane bywają z wód mineralnych Karlsbadzkich, zawierają zatem 
wszystkie skuteczne pierwiastki tychże, dlategoteż zasługują w medycynie 

na najszczególniejszą uwagę
Sknteh pewny.Użycie przyjemne.

Podniecają  apetyt.

Yademecum 
dla c i e r p i ą c y c h  

na żołądek. Przyspieszają trawienie.

B . &  E .  K o r t i n g
we Wiednia, H, Dresdenerstrasse,

FaWa arzailzoi do caalralaap ojaiaila i M t#
F a b r y k a  m o t o r ó w  g a z o w y c h ,

Fi||e: w Hanowera?, Berlinie, Paryżn, Londynie, Mar.szestrze, Medyolanl®) 
celonie, Petersburgn, Sztokholmie, — polecają : ..

urządzen ia  do cen trainegr opalania m ie*zk ań , biur ' «  
w edług każdego system u, z pośredni cm opalaniem," -/.» pto,
płą i wrzącą wodą, oprócz tego urządzenia do osuszania kai g°. rodzaju l 
Do tego u-Sywamy z. wszo naszych patentowanych żebrowych ciał do ogr*, 
z nkoi -emi i  brami ; te wzdaji wdzięczną i tanią ( łaszcyznę ogrzew Iną <

dne do ustawienia." _
Do ustawienia w nyszaeh o .ien mamy szczególnej konstrukoji pateB.jrf 

c iiła  ogrzewalne. Nasze racjonalnie sporządzone Kaloryfer wymagają 
plejszegu miejsca, nastręczają najlepsze -"z; skanie gazów ogrzanych, 
najskromniejszej obsługi, albowiem mogą być opatrz >ne pało wiekiem ro** 
nie mają prawii horyzontalnej płaszczyzny, dlatego nie giomadzą pyłu. jr/1 

Prospekty- i k sztorysy gratis i franco, możemy również wykazać 
set referencjami. Dalej budujemy : , , lin1

m otory gazow e, systemu K  J n g -I -' ckfeld jednf
wy, stoj^ y motor, każdemu innemn systemowi 00 najmniej rć~ ny

Najtańsza łona, najmniejsze zażycie oleją, i eich, ehód bez popLpW
zatem btz wszelkiej 1 operacji W 3 latach około 600 sztuk ustewiono z
skutkiem. 100fi

Niezrównany środek przeczyszczający,
działa bez wyjątku szybko i niezawodnie.

Zdrow y! Ofzeźm ą ią c y !
zatem przed wszystkiemi drastycznie dzi?ł ającemi rozwalniającemi środkami, 

gałkami itp. zasługują na uwzględnienie.
P r z y j  e nt n y,  t a  n i ,  w y g  o «I n ł'

Zalecony “rzez lekarzy na cierpienia żołądka, kanału odchodowego, wątroby, nerek 
i pęcherza. Uznany ja^o wyborny 

przygotow aw czy i  podtrzym ujący knrar.ie wod m in eraln ych .

Powszechnie utrwaluny i pożądany środek domowy.
na zwichnięte trawienie i osłabione trawienie, brak apetytu, atonię żołądka i ka­
nału odchodowego w skutek siedzącego try' 1 życia, na zatlegmieme, niezdobrzenie 
po jedzeniu, nieznośne odbijanie, zgagę, bole w żołądku, ciśnienie lub kurcze, na­
wał krwi, ból głowy, zawrót, migrenę, zastój krwi , hemoroidy nieregularne od­

chody, uporczywa zatwardzenie, otyłość.
D o  n a b y c i a  orygini».ne pudełko na próbę 60 et. (1 m.) całe pudełko 2 złr. 

" 50 fen.) w aptekach i handlach wód mineralnych.Ta
T v l h i k  n r / i w d z i w e  J )żeli ^oza ma markę ochronną LIPPMANŃA
— 1 — -- -i podpis LIPPMANNA.

 _____________  c*- ® m- 80 fen. nastąpi wysyłka franko jednego
pudełka oryginalnego.
Główna wysyłka:

Za nadesłaniem 2 z ł,
Mniej jak jedno pudełko nie wysyła się.

_______________ z L i p p m a n n a  a p t e k i  w K a r l s b a d z i e .
W  Galieii do nabycia u następujących aptekarzy- W B r o d a c h  u pp. Kulaka, 

Lateinera, Rediira i Witosławskiego, w B i a ł e j  u p. Keiera iKoIassy, w D r o h o ­
b y c z  u u p Aiehmullera, w K o ł o m y j  i u pp. Siaorcwicza i Stenzla, w K i ako-  
wi e  u pp. Krokiewicza, Borkowskiego, Siedleckiego, Sobierajskiego, Stoekmara i 
Wisznie ski°go, we L w o w i e  u pp.Beizera, Biumenfeida, Mikolascha, Sklepi"skie 
go i Ruekera i Krzyżanowskiego, w P r z e m y ś l u  u p. Mańkowskiego i Nahlika, w 
R z e s z o w i e  u p. Karpińskiego, w S a m b o r z e  u p. Aleksiewicza, w S t r y j u  u 
p. Gaertnera, w T a r n o p o l u  u p. Jamrogiewicza, Kahanego, w T a r n o w i e  
u pp. Chodackiego i Kijasa. Na BUKOWINIE w C z e r n i o w c a c h  u pp. Altha, 
dr. Barbera i Krzyżanowskiego. 1911 20—36
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wszelkiego rodzaju dla celów domowych pnbl' 
nych, gospodars ich, budowli i przemysłu- ^-

N O W O Ś Ć : Według patentowanego postępowania inofesf 
cego Bower-Barff.

"NIEOKSYDUfĄCE POMPY od rdzy ochroniofi0'.
n a j n o w s i

ulepszok

k o n s tr u l

ib lu u f ą i iE .  r u m r i  uu r i

A G IW■ B B  Decymalne, centicymalne, pomostowe
(Laufgewichts-Briiekenwagen) 

z drzewa i żelaza, dla celów handlowych, przem^9' 
y y  fabrycznych, gospodarczych i innych.

W agi do ważenia osób, wagi dla gospodarstwa 4 
wego, wagi na bydło.

Towarzystwo komandytowe dla pnmn i wyrobu maszyn- j 4 .
W . G A R Y E K S ,  we Wiednia, I. Wallflscb^' „lawy11)

Do nabycia za pośrednictwem wszystkich, właściwie hano przedT 
i towarów żelaznych, technicznych i handlów przybortimi wodocW® 
siębiorstw budowy studzien ild Należy wyraźnie żądać i r a f f

Garrensa nleoksyduj|cych pomp i G»rveu^ ógtg \ 
Katalogi gratir franco.

Wydawca i odpowiedz: lny rodutor. Platon Kostecki, Z drukarni , Gazety Narodowej” — ul. Kopernika 1-


